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W  k o le :  
M a jo ro w a  B o rzy-  
s ła w s k o  n a 'k la czy  

„Syrena".

NASZ NOWY KONKURS
na najestetyczniejszy wygląd sportsmenki

Ud p r a w e j: Bp. Leszczyńska i Schimllerówna  
Lwów.

Ręce pielęgnowane NIVtĄ ma|q swoi specialny 
urok. Najważniejszy składnik Nivei „Euceryt" 
sprawia, że Krem NIVEA wnika łatwo i głę­
boko w pory skórne — dlatego to 
nadzwyczajne działanie.

B. .). M. i b e r n a r d y n  „ H a rry"  Z a k o p a n e .

Kupon konkursowy na stronie 30-tej

Ceny od 
■“  zł 0,40 do 2,60
PEB EC O  Spółka Akcyjna w Poznaniu
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ASY NUMERU 14-GO:
CA.RRA.RA. W YBRZEŻE 
B IA Ł Y C H  MARMURÓW . 

C iekaw y re p o rta ż  z k ra in y  do­
s ta rc z a ją c e j n a jcen n ie jszy ch  m a r­
m urów  św ia ta  i p o s ia d a ją c e j od­

w ieczną k u ltu rę  a r ty s ty c z n ą .
S tr. -I—5.

« ♦
A LRA U N E.

0  ko rzen iu  ro ś lin y , k tó ry  od w ie­
ków z a p rz ą ta ł  fa n ta z je  licznych  
ludów  i s ta l  s ie  ośrodkiem  c ie ­
kaw ych  legend . S tr . ",

♦ ♦
P IE ŚŃ  RO LSK A  

NIA E ST R A D A C H  .ŚW IATA. 
•Jak z n a n a  a r ty s tk a  E w a Ban- 
d ro w sk a-T u rsk a  śpiew em  swoim 
z a z n a ja m ia  szeroki św ia t z Polską
1 J e j  sz tu k ą . S tr . 3.

♦ ♦
P A M IĄ T K I PO ZN A Ń SK IEG O  

T A T R  Y C J ATU.
S ta re  a rc h iw a  z a w ie ra ją  w ysoce 
c iekaw e znak i i h e rb y  po lsk iego  
p a t ry e ja tu  m iejsk iego , k tó ry  na- 
rów ni ze sz la c h tą  dbał o sw oje 
sym bole. S tr . 11.

♦ ♦
NAPRZECIW ’ B IA Ł E J 

T A JE M N IC Y .
D zie je  w ypraw  a rk ty c z n y c h , k tó ­
re, okupione licznem i o f ia ra m i, 
w zbogac iły  w spółczesną w iedze.

S tr .  ,11-15.
W

M IM IK A  N A  'SREBRNYM  
E K R A N IE .

O p sy ch o lo g ji ak to rów  film ow ych , 
k tó rzy  p rzeży w ają  każd ą  ro lę 
z rów ną in ten sy w n o śc ią  jak b y  
g ra  ich b y ła  ,,praw dzi,w em “ ży- 
oiem. S tr .  16—J7.

♦ ♦
P rzeb ó j m uzyczny „A sa “ : 

„RENiDEZ VOU'S‘‘, 
slow fox z op ere tk i .„M iłostk i 
W iedeńsk ie” u tw o ru  A. iLenczow- 
skiego. S tr. 18,

♦ ♦
SALTO .PŁY W A K A  NA K LISZY . 
Skok p ływ ack i n a  ta śm ie  f i lm o ­
w ej je s t  n ad w y raz  w dzięcznym  
tem atem . S tr. 1!)—2(1.
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X X X  M IEC ZY SŁA W A  
Ć W IK LIŃ SK A .

Ju b ile u sz  w ie lk ie j a r ty s tk i  śc iąga  
u w agę w szystk ich  m iłośników  
sz tu k i scen icznej na  je j  ow ocną 
d z ia ła ln o ść  scen iczną. S tr .  2’>

♦ ♦
Powieść. — N ow ela. — K ącik  f i ­
la te lis ty c z n y . — C iekaw e drobiu  
*gi. — Życie a r ty s ty c z n e . — Ko 
ro n k ł tenery fow e. — Przep isy  
w ielkanocne. — K ącik d la  pań : 
kapelusze. — H um or i rozryw ki 
um ysłow e. — N a scenie. — Nowe 

książk i. — P ro g ra m  rad jo w y .

Nigdy d w oistość  ku ltury w sp ó łczesn ej Jap on ji b ard ziej n ie  u d erza  E uropejczyka, 
ja k  p od czas re lig ijn y ch  i państw ow ych św iąt, k tórych  Jap oń czycy  p o sia d a ją  zn a czn ą  
ilo ść . C'i, po eu ro p ejsk u  u b ran i lu d zie  W schodu, b ard zo  często  za o p a trzen i w a m e ­
ry k a ń sk ie  o k u lary , p rzed z ierzg a ją  s ię  w m ig  w starod aw n ych  sam u rajów  i dajm jów . 
Oto w idzim y n a  n a szem  zd jęciu  c ie k a w ą  d la  m en ta ln o śc i ja p o ń sk ie j  sc e n ę  sk ła d a n ia  
h ołdu  zm arłem u  m in istrow i ośw iaty , G enji M atsuda. p rzez  ro d zin ę  i najb liższych . H ołd  
te n  p o le g a  na  za p a la n iu  św ieczek , a  ra cze j tr o c ic z ek  i od m aw ian iu  pew nych  m odlitw . 
W w ażnych ch w ila ch  życia  trad ycjon a listyczn y  duch  ja p o ń sk i odżyw a z c a łą  siłą .
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KONTO P.

OWANY MAGAZYN TYGODNIOWY

MERU GROSZY
TALNA 4 ZŁ. 50 GR.

— Szerokość kolum ny 
okość łamu 63 mm. Cała stro- 

. Za ogłoszenie kolorowe 
Żadnych 

nie przyjm ujem y



rrara
wybrzeże białych

MARMURÓW
m orza je s t n a jb a rd z ie j frap u jący m  obrazem  dla  p rzy b y ­
sza.

T ak im i w idokam i syci się  każdy, kto zdąża w  k ra j w ło­
skich kopalń  m arm urow ych. Na odcinku m iedzy Spezią 
a P izą  usadow iły  sie gęsto m ias ta  najw iększego n a  świetne 
p rzem ysłu  m arm urow ego. Zdążając o«J m orza coraz b a r ­
dziej w gląb lądu, w zględnie ku w zniesieniom , m ożna w i­
dzieć w szystk ie Jazy  w ielkiego przem ysłu  kopalnianego. 
K u m orzu w ysunięte  są n ieprzeliczone m agazyny  i w arsz ­
ta ty , grom adzące m a te r ja ł eksportu . P raw ie  i każde z m iast, 
ja k  Ca r ra ra , A venza, M assa, P ie tra sa  ratia i inne m a dwie 
dzielnice, nie łączące się bezpośrednio: jedną  portow ą z do­
datkow ą nazw ą „m aritiin a" i d rugą , rozbudow aną tuż 
u stóp w ysokich zboczy, tj. dzielnicą w łaściw ą.

C a rra ra  za jm u je  dom inujące m iejsce w stre fie  przem ysłu 
m arm urow ego. T u  k o n cen tru ją  sic najw iększe firm y  wło­
skie i obce, stąd  wywodzą swą p ra s ta rą  h is to rję  kopaln ie , 
szczególnie śnieżno-białego m arm u ru , najcelniejszego ze 
w szystkich  P raw ie  każdy tu ry s ta  czy ku rac ju sz  z pobli­
skich plaż Y iaregg io  w pada  do C arra ry , by. sie p rzy jrzeć  
je j łomom. Jeśli pojedzie au tem  do g ładk ie j, asfaltow ej

R a v n c c i o n c ,  ś l i c z n i e  p o ł o ż o n e  m i a s t e c z k o  g ó r n i c z e .

M orze! N iekończąca sie przestrzeń  
żywej, rozkołysanej m asy seledy­
nu zw iera jąca  sie, z rozbielónym  

błękitom  n ieba z jednej s tro n y  i z d ru ­
g iej z łukow atą  lin ją  w ybrzeża „m arę 
L ig n re“. S p iętrzone i szum iące fale  pod­
b iega ją  wciąż w tym  sam ym  ru ch u  ku 
brzegow i lądu , by rozpłaszczyć sie w re­
szcie na  p iasku  kilom etrow ych plaż. O 
k ilka  kroków dalej od tego w idow iska 
n astęp u ję  g ra  w szystk ich  kolorów, pas 
niezliczonych kabin, k rac ia s ty ch  p a ra ­
sol i, łodzi, żaglówek, odsapu jących  na 
p iachu  po w alce z fa lam i, pas „stab ili- 
m enti di b ag n i“ z szatn iam i i cu k ie r­
n iam i, rozciągający  sie im ponującym  
lukiem  od L ivoruo aż po M entone. Póź­
n iej lin  ja  p rom enad  w stęga bez końca, 
u siana  m igotliw ym  ornam entem  fon­
tan n  i palm , krzewów m agnolji i róż, 
rozśp iew ana św istem  a u t i tram w ajów , 
zam kn ię ta  wałem  hoteli, pensjonatów , 
sklepów, cichych, a ry s to k ra ty czn y ch  
wil. A przecież to nie w szystko! Za k o r­
donem rep rezen tacy jn y ch  budowli zno­
wu niekończący sie pas lasu: „la pine- 
ta “. K opu laste  drzew a o gęstych  szp il­
kowych koronach d a ją  chłód rzeźki i 
żyw iczny zapach. W śród drzew i ale j 
b ieleją  m niejsze dom ostw a letników , 
rezydencje średn iej k lasy , korty , m ałe 
cafe terje . P in e ta  n ie  je s t szeroka. Za 
n ią  ła n y  kukurydzy , pola upraw ne, 
wieś. T ak  kończy sie „poziom m orza '1 
i zw rak nasz op iera  sie na rozległej, bo­
h a te rsk ie j ścian ie  pejzażu alpejskiego. 
G óry, a lp y  apuańskie!

Cóż w ięcej podziw iać? Czy seledyn 
m orza, czy niebieszczące g ran ie  m asy ­
wu alpejsk iego? Chyba jedno w p o łą­
czeniu z d rug iem , gdyż w łaśn ie  ten kon­
tra s t  szczerbatej sy lw ety  A lp i ta fli

4 'AS

N a  p r a w o :  Ł a ­
d o w a n ie  m a r ­
m u r u  k a n a r y j ­
s k ie g o  n a  o k r ę ty

P o n i ż e j :  L i c z n e  
k o l e j k i  o d w o ż ą  
m a r m u r  k a n a ­
r y j s k i  z  ł o m ó w  
d o  d a l s z e j  p r z e ­

r ó b k i .

szosie, rozw ijać sie będzie przed nim  
najcudn ie jszy  kalejdoskop obrazów  m o ­
rza, p laż i A lp. Jeśli w ybierze pociąg 
wcześnie rano  i n ie  w dzień św iątecz­
ny, n iech nie udaje  k o m e re ja lis ty ! S ło­
wo „m arm i" działa m agicznie n a  te j 
przestrzeni. Z arzucony zostanie p y ta ­
n iam i i próbkam i ze s tro n y  pasażerów , 
k tó rzy  rep rezen tu ją  św ia t in teresów  
m arm urow ych. Is tn a  K londyke! Może 
sie zdarzyć że przez dwa dni nie pozbę­
dzie sie ich tow arzystw a, że będą go 
in ternow ać w hotelach , re s tau rac jach , 
dw orcach.

W uh. roku  ściągnęła  C a rra ra  dużo 
ludzi z okazji w ielk iej w ystaw y m a r­
m urow ej, urządzonej w tu te jsze j A ka­
dem j i Sztuk P ięknych . In s ty tu c ja  ta, 
założona w 1741 r. przez księżniczkę 
M assy M arję Teresę, kształci głów nie 
rzeźbiarzy  i kopistów  w m arm urach . — 
W ystaw a dała w span ia ły  przegląd 
w szelkich ga tunków  m arm u ru  n iew ia­
rygodnie  p ięknych w kolorycie i ry su n ­
ku żył, o tw orzyła pracow nie obróbki.



m u ru  w  C arra

nag romadzi ta masę produkcji, im ponu­
jąc cenami tak niskiem i, że u nas tego 
rodzaju  produkty  z drzew a byw ają 
d roższe.

S ta łą  sensacją C arra  ry są je j „cavo“ 
tomy. Od peryfery j m iasta  droga coraz 
siln iejszym i w irażam i w spina się 
w górę. Z pięknej serpentynow ej szosy 
roztaczają sią coraz p iękniejsze widoki. 
Ju ż  oko ogarn ia całą C arra rę  z lotu 
p taka . W ygląda jak  w ielki półmisek, 
w ypełniony żółto-rudaw ą dachówką i 
białym  pyłem. Jeszcze m om ent — 
w zniesienia i zakręty  są coraz gw ałto­
wniejsze — i przed tobą rozpina sią 
m igocąca w stęga seledynu morza. Kto 
p ragn ie  emocyj, niech spojrzy  z au ta  
prosto wdól! Ze szosy w pada auto 
w zgiełkliw e uliczki i piazzettą. To osada 
górnicza, Ravaccione. Na tle  ścian gó r­
skich zawisło nad przepaściam i m ia­
steczko, ocienione gajam i kasztanow y­
mi. Osad i miasteczek, pobudowanych 
w pobliżu kopalń spotyka sią wiącej. Są 
oełne osobliwego czaru i charak teru . 
A utostrada prowadzi dalej, do wysoko- 
kości ponad 1000 m etrów nad poziom 
morza. N aprzekór trudnościom  rozw ija 
sią tu  życie, we wszelkich jasnych  i 
sm utnych swych przejaw ach. W śród 
spiętrzonych domków Ra- 
vacdione jaśn ieje  kopu­
lasta  bazylika, a osobno 
na boku rozłożył sią m e­
lancholijny  cm entarzyk, 
typowo włoskie „campo 
san to“.

Auto w spina sią coraz 
trudn iej, coraz wolniej 
jeszcze wyżej ku osadzie 
Torrione, na wysokość 
około 1000 int. Coraz w ię­
cej białego pyłu, gruzu  
i bloków. W reszcie p la t­
form a wśród szerokiej 
przełęczy, skąd otw iera 
sią wtidok na poszczegól­
ne p u nk ty  i „cave“. Ob­
serw ując dookoła k ra j­
obraz widzi sią wciąż 
jeszcze w skałach gar- ■ 
dzieło tuneli, łuki wia- ’ 
duktów, sieć kom unika­
cyjną, rusztow ania, dźwi- ,  
gnie, konstrukcje, jasne  & 
plam ki budynków i  ma- 
gazynów niem al na szczy- 
taeh. Na gran iach  b ieleją 
siwe p la s try  — to ściany 
odkryw ek, m arm uru. Od

poziomu morza, od por­
tów pełnych ładunku dro­
gocennego kam ienia, od­
bywa sią niepow strzym a­
ny ruch  aż po same szczy­
ty. N a szczycie Sagro, na 
wysokości bezm ala 2.000 
m t. znajduje  się urząd te­
legraficzny. Na załomach 
skał g ina długie szlaki 
spustów t, zw. lizzatura. 
A kcesorja ciężkiej pracy 
ludzkiej i n ieprzystępny 
ch arak te r tego terenu  mó­
wią, ile wieków trzeba 
było na zorganizow anie 
tu  żydia.

Górnicy o ogorzałych 
tw arzach, tw ardych ry ­
sach i żylastych ram io ­
nach z dum ą w skazują na 
tereny łomów: Fem ti-
sc ritti, Crestola, P ia s tra , 
Monterosso i inne. D łu­
gie piły  okrążają  cięciem 
kolosalne bry ły ; gdzie 
trzeba w ysadza sią skały 
m inam i. Na niższych 
kondygnacjach terenu  ko­
palń  widać d ługie sznury

P o  w y ż e j:  P ra  
ca k a m ie n ia r z y  
w  ło m a c h  m a r-

rze .

A/a l e w o :  
Z w ó z k a  b l o ­
k o  tu m a r m u r u . 
B r y ł a  p r z y m o ­
c o w a n a  z t y ł u  
w o z u  s ł u ż y  j a ­
k o  h a m u l e c .

wagonów, załadow anych ja k  kostkam i 
cukru  blokami surow ca najp rzedn ie j­
szego „C arrą ra  sta  tu a r i o“. K iedyś wę­
drow ał tu  pieszo M ichał Anioł, najw ię­
kszy genjusz d łu ta, by w łasnoręcznie 
w ybrać g łazy dla swych „Jeńców"... 
Zbliża się wieczór. Pow rót. Auto ostro­
żnie opuszcza sią szosą wdół, prześli­
zguje sią przez gw ar ulic C arrary , 
wreszcie w ypada na lśniący asfa lt szo­
sy. I już morze zm ywa ci ze stóp z ia r­
n isty  górski pył karrary jsk i...

Ludwik Tyrowicz.

Carrara i A lp y  A puań skie  w id zia n e  o d  m orza .
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Z N A C Z K I  , , F .  I .  S . ’ * *
R ep u b lik a  A u s triack a  może się  po­

chw alić, że znaczki w ydaw ane przez 
n ią  na cele dobroczynne są vł ogói- 
nem  pojęciu  najp iękn ie jsze in i jak ie  
dotychczas k tórekolw iek  z m in is te rs tw  
poczt, w ydało.

J e s t  tego jed n ak  trochę za dużo 
przez k ilk a  la t konten tow ano się ty l­
ko jed n ą  s e r ją  rocznie, od pewnego 
czasu, k iedy  tra d y c ja  i popyt na te 
m ark i osiągnął już  żądany  poziom, 
d ru k u je  się je  z rozm aitych  niezbyt 
uzasadnionych okazy.j.

W ielk ie  zaw ody o m istrzostw o M ię­
dzynarodow ego Związku N a rc ia rsk ie ­
go (F. I. S.) w 1933 doczekały się spe­
c ja ln e j se rji, a wobec tego, że n ie  m o­
żna było u s ta lić  wysokości nak ładu , 
cena w ah a ła  się z początku, aż rok 
tem u okazało się, że znaczków tych 
w cale już  w hand lu  n iem a i zam iast 
3 zl. ceny nom inalnej — w ynosi ona ' 
obecnie 15 zl.

W iedząc napew no, iż dośw iadczeni 
już zbieracze w ykupią  ca ły  nakład ,
rów nież i w tym  roku z okazji m i­
strzostw  zjazdow ych F. I. S. postano­
wiono w ydać 4 egzem plarze w ilości — 
po 70.000 sztuk. Cena rynkow a znacz­
ka państw  tak ich  jak  A u str ja . N iem ­
e j ,  F ran c ja , U. S. A. itp„ k tórego  
is tn ie je  100 tysięcy  sztuk rów na się
2—3 złotym , znaczka o w yżej w spom ­
n ian y m  n ak ład z ie  p rzeciętn ie  2 razy  
ty le . W chw ili więc, gdy pism o f ila te ­
listyczne „P ostm arke" zaw iadom iło
sw ych czyteln ików  o szczegółach, jesz­
cze m iesiąc przed d a tą  ukazan ia  się

D O  C ZEG O
D O C H O D Z I  T E C H N I K A !

Na w ystaw ie ho te la rsk ie j w B erlin ie 
pokazano zw iedzającym  w iele c iek a­
wych i uadw yraz  p rak ty czn y ch  u rz ą ­
dzeń, zaoszczędzających pracow nikom  
dużych ho te li zachodu i tru d u . Oto 
p rzy rząd  do n a p e łn ia n ia  filiżanek  
h e rb a tą  lub kaw ą, przyczem  .nalew anie 
p łynu  odbyw a się w sposób u adw yraz  
precyzy jny . J a k  stw ierdzono w p rze­
ciągu  10 m in u t m ożna nap e łn ić  150 fi 
liżanek, co czyni w spom niany  ap a ra t 
bardzo pożądanym  n ie ty lko  d la  re- 
s ta u ra c y i, ale  rów nież wszelkiego r o ­
dza ju  in s ty tu cy j, w k tó rych  p racu je  
i jad a  w ielka ilość osób.

S p e c ja ln a  s e r  j a  z n a c z k ó w  a u s t r ia c k ic h ,  w y d a n a  z  o k a z j i  z a w o d ó w  u m i s t r z o s t w o  M i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  Z w i ą z k u  N a r c ia r s k ie g o .

Cena se rji „przy okienku" m iała  
wynosić 2.65 zł., to też w d n iu  20 lu te ­
go o godz. 8 rano przed gm achem  
głów nej poczty w W iedn iu  s ta ł nao­
koło b loku domów nie ogonek a le  wąż 
z 6.000 fila te lis tó w , k tórzy  w iedzieli, 
że za w yłożone p ien iądze zakup ią  
znaczki 4 -kro tn ie  wyższej w artości.
0  godz. 14.30 znaczków zabrakło! Je s t 
to napew no rekord  św iatow y szybko­
ści w ys prze dani a re g u la rn ie  w ydanej 
m ark i pocztow ej. Jeszcze w iele ty ­
sięcy ludzi, k tó rzy  czekali przez k ilk a  
godzin na deszczu dopom inało  się — 
napróżno. Rozpoczęto dem onstrow ać, 
tak , że po lic ja  u trz y m u ją c a  do tych ­
czas z najw iększym  trudem  porządek, 
nie m ia ła  innego w yjścia, ja k  ty lko  
rozpędzić tłum .

Rów nież i w k ilku  m iastach  p row in­
cjonalnych  Graz, In n sb ru ck  juz 
przedpo łudn iem  w ysprzedano cały 
zapas i cena w ynosiła  już  następnego  
d n ia  około 10 zł. D zisia j n ie  m ożna 
ich w prost o trzym ać i ty lko  k ilk a  n a j ­
w iększych firm  o fe ru je  je  po n as tęp u ­
jących  cenach: 11.30, 12.65, 14.40, 45.— 
zł. — rozpiętość o lbrzym ia! (bez kosz­
tów przesy łk i). W obec tego, że zn ik o ­
m a ilość d o sta ła  się w ręce kupców
1 żadne zapasy  nie is tn ie ją , w k ró tk im  
czasie s ta n ą  się  te  znaczki niedo 
stępne dla now ych zbieraczy.

O sam ych m arkach , k tó re  obecnie 
rep ro d u k u jem y  (ze zb ioru  braci Ho- 
rainów ) m ożem y ty lko  w ypow iedzieć 
się w su p erla ty w ach . J e s t  to n iezw y­
kle p recy zy jn a  ro to g ra w u ra  (druk  
w klęsły) — b arw y  żywe — sceny n a r ­
c iarsk ie , jak  na  fo to g ra fjach  — a  w a r­
tość najw yższa — widok In n sb ru ck a  
w zim ie — może śm iało  staw ać  do 
konkursu  n a  n a jp ięk n ie jszy  znaczek 
św iata . F o rm at znaczków duży 
39*30 mm.

Zaznaczyć jed n ak  m usim y, iż nie 
je s te śm y  zw olennikam i znaczków do­
broczynnych — n iek tó re  kata lo g i 
(Y vert) uw aża ją  słusznie, że nie m ają  
one w iększej w artośc i f ila te lis ty c z ­
nej. Do sp raw y  tej, k tó ra  zresztą  
w ym aga abso lu tn ie  re fo rm y , pow róci­
m y p rzy  n a jb liższe j sposobności.

Zły p rzyk ład  je s t zaraźliw y. — Cze­
chy dość długo się  o p ie ra ły , a le  oto 
i one w k racza ją  na  drogę „ in flac ji"  
znaczków. „50 h detem " =  50 hal. na 
dzieci — to sum a, k tó rą  f ila te liśc i bę­
dą dopłacać do znaczków za 50 h. 
1 Ke, 2 K s; barw y: zielona, czerw ona, 
wzgl. n ieb ieska. R y su n k i są to .m o­
ty w y  z t. zw. H oro log jum  — M anesza 
na  ra tu sz u  w P rad ze  (tak i sam  na 
w artości za 50 h ja k  za 2 Kc.

W. H.

Z n a c z k i  c z e c h o s ło w a c k ie ,  w y d a n e  na ce le  
d o b r o c z y n n e .

serji, w płynęło pod adresem  redakcji 
ty le  podań o poczynien ie  zakupów , że 
po raz pierw szy wobec m in im alnego  
przyznanego k o n ty n g en tu  m usiano  od­
rzucić 90 proc. zgłoszeń.

W IE C Z N A  O N D U L A C J A  —  
W  JE D N E J M IN U C IE .

Mnożą się a p a ra ty  do wiecznej on­
du lac ji, e lek tryczne, parow e, radjow e, 
a ilość ich pow iększa się z dnia na 
dzień. Jed n e  seusacy jn ie jsze  od d ru ­
gich. Jed n e  rek lam ow ane ponad d ru ­
gie. K ażdy p rzed staw ia  ja k ie ś  nowe 
ulepszenia. P o leg a ją  one przede- 
w szystkiem  n a  dążności sk ró cen ia  
do m in im um  czasu „m ęczarni" p ięk ­
nych k lijen tek , podda jących  swe wio 
sy te j operacji. R eprodukow any  tu  n a j ­
nowszy a p a ra t  am ery k ań sk i osiąga za­
pewne najw yższy  rekord , bo działan ie  
jego obliczone jest zaledw ie na., jed n ą  
m inutę.
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(TAJEMNICZY KORZEŃ MANDRAGORY?

K o r z e ń  m a n d r a g o r y  p o s i a d a  n ie r a z  d z i w a c z ­
n y  w y g l ą d ,  p r z y p o m i n a j ą c  p o s t a ć  c z ło w ie k a .

jącego dlań w ielk ie znaczenie we wszystkich  
okolicznościach życia. Mająca w nim m ie­
szkać uduchow iona, czarodziejska istota w y­
konuje rozm aite czarodziejsk ie czynności.

Ten, kto posiad ł Alraune, ma w niej ta 
lizm an szczęścia. Swemu w łaścicielow i przy­
nosi ona szczęście, pom naża jego dobytek, 
chroni od niebezpieczeństw . W zam ian je ­
dnak w ym aga troskliw ej opieki. Każdej so ­
boty nmsi być wykąpana w w odzie i winie, 
a w każdy nów odziana w piękną, nową 
szatę jedwabną. W yróżniano Alrauny m ę­
skie i żeńskie. Jedne i drugie cieszyły  się  
w ielkiein uznaniem  i szacunkiem . W edług  
średniow iecznych zw yczajów  po śm ierci w ła­
ściciela Alrauny, przechodziła na najm łod  
szego syna, który w zam ian zato m usiał o j­
cu swemu w łożyć do trumny kaw ałek ch ic­
ha oraz pieniądz. Stale zatem  Alraune pozo­
stawała w rodzinie. Zauważono, że nie o p u ­
szcza ona nigdy sw ego w łaściciela, nawet
wtedy, gdy ją odrzuci. Odchodzi jednak bez­
pow rotnie wtedy, gdy w łaściciel jej sprzeda 
ją po niższej cenie, aniżeli sam ją nabył.

K o rz e n ie  m a n d r a g o r y  p r z y c i n a n o  n a k s z t a ł t  
lu d z k ic h  p o s ta c i ,  r o b i o n o  z n ic h  a m u l e t y  
i s p r z e d a w a n o  po  w y s o k ic h  c e n a c h .  Nie r z a d ­
ko  w s p r z e d a ż y  ich p o ś r e d n ic z y l i  cy g a n ie .

Często zdarzały się naśladow nictw a korze­
ni jakichś innych roślin. W ycinano go z czę ­
ści podziem nych czosnku siatkow atego (Al­
bum victorialis), które stanow iły  wydłużone  
cebule, pokryte brunatnem i w łóknam i. Uży­
wano także korzeni przestępu dw upiennego  
(Bryonia ilioica), pokrytych licznem i bro­
dawkam i. W płd. Rosji przycinano je w
kształcie m ałego dziecka i kąpano w mleku  
oraz odziew ano w piękne szaty. Pozatem  ja ­
ko falsyfikaty sprzedaw ano także korzenie  
przestępu białego (Bryonia alba), a także 
kilku innych roślin, należących do psianko­
watych. Preparow ano niew ielkie korzenie  
w ilczojagody (Alropa belladonna), a także 
psianki słodkogorza (Solanum  dulm ara), 
krew niaków  pospolitego ziem niaka i pom i­
dora.

Praw dopodbnie w ycinano Alraunki z ko­
rzeni tych roślin  także i dlatego, że działają  
oszałam iająco, a nawet trująco, dzięki a lka­
loidom , które zaw ierają w swych tkankach. 
W skutek narkotycznych w łaściw ości m an­

dragora podobnie jak i w ilczojagoda znalazła  
zastosow anie w lecznictw ie, a dziś jeszcze  
niektóre ludy w schodnie używają liści m an­
dragory do palenia, podobnie jak tytoniu.

Dziw aczny korzeń m andragory, przypom i­
nający ludzką postać, stał się źródłem  fan­
tastycznych opow ieści nietylko w starożytno­
ści i średniow ieczu. Dość w ym ienić głośną 
przed kilkunastu laty niesam ow itą pow ieść  
11. H. Eversa. Dr. Z. M.

F antazja ludu od 
daw ien dawna przy; 
pisyw ała wielu rn 

ślinom  jakieś niezwykle  
(czarodziejskie) w łaści­
wości. Rośliny te c ieszy ­
ły się w ielk iein uznaniem. 
Jedną z takich ciekawych  
czarodziejsk ich roślin zna­
ną od najdaw niejszych  

czasów  była mandragora 
(M andragora officinarum !, 
zwana także Alraune lub 
„dziwostrętem ". D ziw acz­
ne kształty korzenia lej 
rośliny znane były z po­
łudniow o-w schodniej Eu­
ropy, H im alajów, a tak­
że krajów śródziem no­
m orskich. Ściągały one do 
siebie licznych cznrowni-

F iy n r k i  w y c i ę t e  z k o r z e n ia  m a n d r a g o r y .  D r u g a  o d  l e w e j  
s t r o n y  j e s t  f a l s y f i k a t e m ,  b ę d ą c  s p o r z ą d z o n ą  z  k o r z e n ia  

c z o s n k u  A l l in m  Y ic tor ia l is .

A l r a u n e  z r o b io n a  z k o r z e n ia  
r o ś l in y  b r y o n ia  a lba .

C h iń s k a  f ig u r k a  z  k o r z e ­
n ia  w y o b r a ż a j ą c a  p r z y ­

p u s z c z a l n i e  f e t y s z a .

ków, którzy przyrządzali z nich napoje m i­
łosne, a także i lekarstwa.

Znaną była ta roślina już w starożytnym  
Egipcie, znali ją również Rzym ianie, którzy 
nazyw ali ją nawet circeum , ponieważ w ie­
rzyli, że przy pom ocy soku z lej rośliny, (a r ­
ce, znaw czyni czarów, zam ieniła towarzyszy  
Tezeusza w wieprze. Dzisiaj jeszcze w Arabji 
jest ona używana do sporządzania napojów  
m iłosnych.

Korzeń lej rośliny jest m ięsisty i zw ykle  
fantastycznie rozszczepiony tak, że często  
można się w nim dopatrzeć postaci ludzkiej.

K orzenie, liście  i ow oce tej rośliny  
posiadają w łasności lecznicze. W 
starożytności już znano narkotycz­
ne jej działanie i podaw ano chore­
mu przed operacją sok z tej rośli­
ny, przez co uzysk iw ano całkow ite  
znieczulenie. Korzeń przypom ina­
jący ogólnym  kształtem  korzeń  
znanego dobrze buraka, przez cha­
rakterystyczne rozszczepienie przy­
biera postać jakgdyby jakiegoś 
ziem nego człow ieczka.

Już Pitagoras zw rócił uwagę na 
dziwaczny kształt tego korzenia i 
określił go jako ludzkokształtny. 

Rzym ianie zaś nadawali mu nazwę 
„półludzkiego". Jak wynika z opo­
w ieści pisarzy greckich i rzym ­
skich, przypisyw ano mu nawet du­
szę. O powiadano, że przy w ydoby­
waniu go z ziem i w ydaje ze siebie  
tak przenikliw y krzyk, że słucha- 

go przyprawić m oże o szaleństw o. 
Pliniusz podaje, że nim  się korzeń tej rośli­
ny w ykopie, musi się  najpierw  nad m iejscem , 
w którem rośnie, zakreślić m ieczem  trzykrot­
nie kręgi. W edług innego pisarza nie m oże 
korzenia tego w yciągnąć z ziem i człow iek, 
lecz m usi użyć do tego celu pośrednictwa  
psa. Przywiązuje m ianow icie korzeń do psie­
go ogona i w ten sposób w ydobyw a go na 
pow ierzchnię ziem i.

Ten, kto odw aży się na niebezpieczeństw o  
czarów i w ydobędzie korzeń m andragory-al- 
raune, ten uzyskuje w niej fetysza, posiada­

jących
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entuzjastycznie wita za każdym razem nasza 
znakomitą śpiewaczkę. O tern przepełnieniu 
sal koncertowych i nastroju publiczności ro­
syjskiej w czasie koncertów Bandrowskiej- 
Turskiej, świadczą liczne fotograf je, z któ­
rych kilka, dokonanych w czasie występów 
naszej śpiewaczki, wywiera na oglądającym  
imponujące wrażenie: estrada otoczona stło­
czoną publicznością, słuchacze zapatrzeni 
z adoracją w artystkę.

W rosyjskich sferach muzycznych jedno­
głośnie podnoszą, że takich manifestacyj roz­
entuzjazmowanej publiczności nie pamiętają 
sale koncertowe od czasu występów wielkie­
go Szalapina.

Drugą obok Rosji, zagraniczną domeną ar­
tystyczną Ewy Eandrowskiej-Turskiej jest 
Ameryka. Trzy miesiące roku ubiegłego (lu­
ty, marzec i kwiecień) spędzone na tournee 
w Stanach Zjednoczonych (Nowy Jork, Chi­
cago, Cleveland, Boston i Waszyngton) by­
ły okresem prawdziwych sukcesów artystycz­
nych (Ki koncertów i recitali), czego dowo­
dem zaproszenie do powtórzenia takiej po­
dróży po Stanach Zjednoczonych w najbliż­
szej przyszłości.

Pani Ewa wróciła niedawno temu do War­
szawy po kilkutygodniowym pobycie w Odes­
sie, gdzie brała udział w ośmiu koncertach 
symfonicznych i recitalach; Poprzednia po­
dróż artystki po miastach Rosji trwała od 
września do połowy stycznia (68 koncertów 
w Moskwie, Leningradzie, Odessie i Kijo­
wie) .

Przed kilkunastu dniami złożyłem znako­
mitej śpiewaczce wizytę w; jej miłej, nie­
dawno zbudowanej willi na Saskiej Kępie. 
Rozmawiając o stosunkach artystycznych w 
Rosji, dopytywałem się o zainteresowanie 
polską sztuką: Kogoby chcieli tam widzieć, 
a zwłaszcza słyszeć z polskich artystów?

— No, przedewszystkiem Kiepurę... — od­
powiedziała pani Ewa. — Kiedy tamtejsi 
managerowie zwierzali mi się z tych planów, 
radziłam przygotować dużo pieniędzy!

— A jakie są plany pani na najbliższą 
przyszłość? Chyba po tylu koncertach na­
leży się solidny wypoczynek?

— Niema mowy o odpoczynku. Już prze­
cież. po powrocie śpiewałam w sali warszaw­
skiego Konserwatorjum, w trzy dni później 
we Lwowie na dzieci rezerwistów, a niedłu­
go wystąpię na estradzie w Krakowie, prze­
znaczając dochód z koncertu na Muzeum 
Narodowe. Po świętach znów wybieram się 
w podróż, tym razem do Szwecji.

Ewa Bandrowska-Turska wzięła całkowi­
ty rozbrat ze sceną operową i występuje tyl­
ko na estradach koncertowych z programem 
niezwykle bogatym, ciągle zmienianym i roz­
budowanym. W najbliższych koncertach ti- 
słyszymy utwory: Vcckerlin‘a, Liszta, (iretry. 
Isouarda, Flagny‘ego, Saint-Saensa, Czajkow­
skiego, Rymskij-Korsakowa, Wlasowa i Per­
kowskiego. Mt.

IEŚN POLSKA
na estradach świata

Znakom ita śpiew aczka Kwa B androwska-Turska szczi/ci się sukcesam i scenicznem i w catgm
nieom al śmiecie.

N ajpopularniejszą artystką polską w Ro­
sji jest obecnie niewątpliwie Kwa Ban- 
drowska-Turska- Mogłaby rok bez przer­

wy jeździć od miasta do miasta, a nie siarczy­

łoby napewno wieczorów dla tych ogromnych 
rzesz publiczności, która, wypełniając do ostal- 
niego wolnego, już nawet nie siedzącego, ale 
stojącego miejsca, wielkie sale koncertowe,
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jazdy  i z e g a r e k  
^ g S Ł i ^ f e .  R e c o rd .  N ie z a s tq -  

p i o o e  d l a  l u d z i  
k ( r  S' \ J  A \  c e n i g c y c h  c z a s

C z a r u j ą c y  
z a p a c h . . .
...to orzeźwiające 
w o d y  kwiatowe

brzm iał s łabym  okrzyk iem : „E-
heyoooo“. A zaprząg jego, sk ład a jący  
się z sześciu n ajlepszych  psów, z k tó ­
rych  każdy był w ięcej w art, niżli 
dziesięć innych , szedł już ostatk iem  
sił. P sy  s tu li ły  uszy i szły z nozdrza­
mi tuż przy  ziem i, w ysuw ając daleko 
naprzód nogi, aby  oprzeć się naporow i 
w ia tru . W  ich zm rużonych oczach 
czaiła  się trw oga  i w ysiłek, k iedy ze­
braw szy nogi, w yszarpyw ały  san k i ze 
śn ieżnych  zasp.

A Bill szedł przodem  i uderzeniam i 
szerokich n a r t  u b ija ł szlak, którego 
trzy m ał się skw apliw ie s ta ry , m ądry  
pies-przew odnik.

Je d n a  m yśl 
w biła się B illo ­
wi w mózg, jedna 
ale  n a jw ażn ie j­
sza, stanow iąca
0 w yniku  tych 
śm ie rte ln y ch  za­
pasów, o tem , czy 
ju tro  będzie s ie ­
dzia ł w ciepli' 
ogniska, czy też 
spocznie w bia 
lej, w ygodnej 
pościeli-śniegów .
B ył n ią  krzyk 
in s ty n k tu  sam o
zachow aw czego: 

nie zgubić kie 
ru n k u “.

I  d la tego  w 
chw ilach , gdy 
w ia tr  p rzyciszał 
się na u łam ek 
sekundy , B ill o-  
tw ie ra ł szeroko 
oczy i, zb ie ra jąc  
resz tk i o słab io ­
nej znużeniem  
św iadom ości, p a ­
trz y ł z n a tęże ­
niem  w p rze­
strzeń , czy n ie  
do jrzy  znanych 
zarysów  brzegu 
Y ukonu. W ie­
dział on, że śn ie ­
życa ta k a  w k i l ­
ka  godzin  n ie  u- 
eichnie, że trw ać  
może dni k ilka
1 że zb łąkać się 
w n ie j, to znaczy 
odnaleźć szlak, 
k tó ry  w iedzie już  
na T a m tą  S tronę.
O bliczenia jego 
w skazyw ały , że

Idąc w tym  k ierunku , k tó ry  raczej 
instynk tow nie , n iżeli n a  podstaw ie j a ­
kichkolw iek danych  u s ta lił  — w inien 
w przeciągu  trzech  godzin znaleźć się 
na rzece pod osłoną dość w ysokiego 
z te j s tro n y  brzegu, a  w p rzeciągu  n a ­
stępnych  dw u godzin w inien  dobijać  
do pocztowego dom ku nad rzeką.

L iczył też, że na  ty le  w ysta rczą  o- 
s ta tk i s ił jego i psów. K ażda jednak  
m in u ta  ponad rach u b ę  oznaczała moż­
liw ość p rzeg ran ej. Lecz B ill S n a ith  
należał do ty p u  ludzi, k tó rzy , m ając  
jed n ą  m ożliwość w y g ran e j przeciw  
stu . m yśleli w łaśn ie  o te j jednej i na

C A L E N D  AL,  
N A M I C O, 
H A B A N I T A ,  
L A V A N D E

M a m a n .
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Wicher północy w iał m rozem , ści­
n ającym  krew w żyłach, bił 
z w ściekłością w sp ię trzone za­
po ry  lodów i niósł tu m an y  śniegu 

w_ bezkresną p u sty n ię  lodową. N ad 
uśp ionem i w sw ej m artw ocie  b iałem i 
po lam i n iósł się n ieu s tan n y  św ist, 
szum  i chichot, jak g d y b y  ożyły 
w szystk ie duchy  Północy.
_ A nad  tem  w szystkiem  rozciągało  

się szare, ciężkie niebo, jak g d y b y  ża­
łobny ca łun  śm ierci, jed n o sta jn e  i ró ­
wnie m artw e  od k rańca  do krańca . 
W  kurzaw ie  śn iegu  rozp łynęły  się 
w idnokręg i i św ia t s ta ł się jed n ą  sza- 
ro-m leczną m asą, k tó ra  k łęb iła  stię 
ch ło stan a  biczam i h u rag an u .

W tak ą  godzinę nie w ychodzi na  
św ia t Boży żadne stw orzenie. N aw et 
w ilk, w ładca tych  okolic, zagrzeb ie się 
pod osłoną bloków lodu w śn ieg  przed 
w ia trem  i czeka, aż sza le jąca  burza 
ucichnie. Lecz ci, k tó rych  burza w d ro ­
dze chw yci, wiedzą, że za trzym yw ać 
się i-m nie wolno, że ty lko  ru ch  ch ro ­
ni ich przed ow ą b ia łą  zaw ieją, k tó ra  
p łyn ie  nad p ustyn ią , że każdy postój 
na  tym  strasznym  m rozie, od którego 
błogo d rę tw ie ją  członki, oznacza — 
śm ierć.

I  d la tego  Bill S n a ith  nie za trzy m y ­
w ał się, gdyż znał to o k ru tn e  praw o.

W śród w ichu ry  potężny jego głos



n ią  Uczyli. Z resz tą  drogę tę odbyw ał 
n ie  po raz  p ierw szy  w ciągu  k ilku  la t 
sw ej służby p rzy  zaprzęgach  poczto­
wych na Północy.

A le tym czasem  w icher ch ło sta ł każ­
dy m ilim e tr  tw arzy , w ystaw iony z 
pod fu trzanego  k a p tu ra  i odb ie ra ł 
czucie palcom , d rę tw ie jącym  w fu trz a ­
nych  rękaw icach. W ściekłość jego 
zw iększała się i tam ow ała  każdy ruch. 
P o dw akroć zapadał B ill w g łębokie a 
niew idoczne doły i w iele sił zużył, a- 
by w ydobyć się z m a tn i w ciężkiem  
okryciu .

P sy  coraz częściej p rzy s iad a ły  na  
zadach z w yw ieszonem i ozoram i, coraz 
s łab ie j p ręży ły  szleje sań, ale jeszcze 
szły p rzynag lone od czasu do czasu 
św istem  i uderzeniem  długiego b a ta  
i podniecone okrzykiem .

D roga s taw a ła  się coraz uciążliw sza. 
Znowu B ill w padł po pas w sypki 
śnieg, k tó ry  zdrad liw ie  w yrów nyw ał 
u k ry te  pod nim  doły, znowu w ysił­
kiem  zm ęczonych członków wywlókł 
się na  brzeg rozpad liny  i rozpoczął 
żm udną p racę  u d ep ty w an ia  śn iegu  
przed zaprzęgiem . W ich u ra  szalałą. 
W ciskała  niesione tu m an y  śn iegu  w 
każdy fałd  u b ran ia , b iła  w zmęczone 
oczy i w m gnien iu  oka p ię trzy ła  zas­
py na drodze. B illa. I  ja k b y  z uciechy 
szalonej w yła  i huczała, ja k  sto wodo­
spadów

Pierw szy  p ad ł m łody pies A m an. 
W chw ili w ypoczynku położył się na 
śniegu, a kiedy inne psy zachęcone 
okrzykiem  pow stały , on rów nież usiło ­
w ał się podnieść, lecz nadarem nie . Z a­
toczył się na  zesztyw niałych nogach, 
zaw ył krótko i pad ł g łow ą w śnieg. 
B ill w iedział, że należy m u oszczę­
dzić uderzenia  batem , że an i bat, an i 
pieszczota już  go nie podźw igną.

Zanim  zdołał go w yprząc, ciało jego 
p rzeb ieg ły  p rzedśm iertne  d rg a n ia  i 
pies zn ieruchom iał na  zawsze. Bill 
pam ię ta ł jego pierw sze kroki w za­
przęgu. Często nocą, kiedy p sy  w 
śn ieg  zagrzebane spały , on w ołał fa ­
w ory ta  do nam io tu  i k ład ł go obok 
siebie. P ieszczotą ręk i pożegnał tow a­
rzysza, k tó ry  szedł z nim  do o s ta tn ie ­
go tchn ien ia .

W jego oczach zab łysła  zawziętość, 
w bezsilnej w ściekłości zacisnął zęby. 
P ies pozostał na śniegu. Po dw ugo­
dzinnych zm aganiach , gdy  zaczął roz­
poznaw ać brzeg rzeki po zarysach  je ­
go lin ji, pad ł d ru g i pies. Z anim  Bill 
zo rjen tow ał się w p rzyczynie  za trzy ­
m an ia  się zaprzęgu  — pies n ie  żył. 
P ad ł w czasie pochodu i ciałem  swo- 
jem  w strzym ał zaprzęg. P rzez chw ilę 
zaprzęg  skotłow ał się. P sy  idące 
przodem , kąsane przez sw ych to w arzy ­
szy, próbow ały odw rócić się pyskam i, 
lecz ba t B illa  uspokoił je  n a ty c h ­
m iast.

Z nalazłszy  się na w ysokim  brzegu, 
B ill zaczął ostrożny zjazd. Z gubił 
przy tern sw ój k ij i sku tk iem  pędu 
w padł z zaprzęgiem  w głęboki śnieg, 
jed n ak  sanie, obciągn ię te  p łó tnem  i 
sznuram i w y trzy m ały  upadek.

Pod osłoną brzegu było nieco za­
ciszniej, w ichr nie ta rg a ł i nie sm a­
g a ł śn ieg iem  z ta k ą  w ściekłością. 
W zam ian  za to śn ieg  naw iany  z gó­
ry  p ię trz y ł się o lbrzym iem i w ydm am i 
i by ł m n ie j ub ity , co niezw ykle u tru d ­
n ia ło  posuw anie się naprzód. Z góry  
n iósł w icher nowe m asy śn iegu  i rzu ­
cał je ponad  głow ą na rzekę. W iele 
czasu zm itręży ł Bill, zanim  w ydobył 
zap rząg  ze śniegu, zanim  skostn iałe- 
m i palcam i, w k tórych  tra c ił  czucie, 
ro zp lą ta ł zgm atw ane sznury  i dźwig 
nął w bite w śn ieg  sanie.

t o  a s

B ył jed n ak  pew ny, że te raz  k ie ru n ­
ku zgubić n ie  może. Ale w net inna  
m yśl zaczęła go dręczyć. Jeże li w za­
dym ce nie do jrzy  św ia te ł dom ku, a l­
bo jeżli J im  Atkirns zgasił je, nie spo­
dziew ając się jego p rzy jazd u  wobec 
n iesły ch an e j burzy  — to może prze jść  
obok dom ku i nie dostrzec go.

I  na dobitkę złego uczuł B ill, że 
opanow uje go śm ierte lne , n ieznane n i­
gdy  przedtem  znużenie. P o ty k a ł się 
coraz częściej. K rok  jego już daw no 
s tra c ił pewność, u b ijan y  szlak  był co­
raz gorszy i coraz częściej psy  zapa­
dały , tak  że ty lko  dzięki połączonym  
w ysiłkom  psów i człow ieka udaw ało  
się san ie  ruszyć  z m iejsca.

B ill zo rjen tow ał się, że źle obliczył 
sw oje siły , że może m u zb raknąć  tych 
k ilkudziesięc iu  m inu t, k tó re  teraz  de­
cydow ały  o w szystkiem . N a zakręcie 
rzeki spo tka ł za to r lodowy, nad k tó ­
rym  w ichura  u sy p a ła  znaczne w znie­
sienie. P sy  raczej p rzeczołgały  się, 
niżli przeszły  przezeń, ale też k ilk a ­
dziesiąt kroków  za nim  położyły się 
dw a z nich n a  śniegu, aby  więcej nie 
powstać.

Bill załączył linkę  do zaprzęgu  i 
szedł te raz  z pozostałem i dwoma. P o ­
cieszała go m yśl, że już  ty lko  dwie 
godziny  dzielą go od ludzkiego osie­
dla, od ciep łej s traw y , m iękkiego b a rło ­
gu  ze skór, ogn iska  i od odpoczynku. 
I  w yobrażał sobie, że s ta ry  J im  go­
tu je  m u wodę w kociołku n a  herbatę , 
dolew a a rak u , od k tórego po ciele roz­
chodzi się błogie ciepło. N a o lb rzy ­
m im  kom inku  ogień wesoło s trze la  
i w łaśnie J im  w y jm uje  zeń żarzący  się 
w ęgielek, aby m u zapalić  fajkę...

N ag le  w ęgielek zgasł i B ill ocknął 
się z odrę tw ien ia . Jed en  z psów  sie­
dzia ł n a  śn iegu  i w ył straszn ie , d łu ­
go, żałośnie. B ill słyszał tak ą  m uzy­
kę nie p ierw szy raz. W y ły  często psy 
w gw iaździste  noce na  obozow iskach. 
A le w ich w yciu  b rzm iała  in n a  n u ta , 
b rzm iały  w n ie j bezbrzeżny sm utek  
i p sia  tęskno ta  za czem ś nieznanem . 
Lecz w w yciu tego psa p rzeb ija ły  się 
s tra c h  i rozpacz. To był tr iu m fa ln y  
pean Śm ierci.

I  B ill, choć nie by ł zabobonny, 
choć śm iał się z opow iadań starego  
In d ja n in a  O taho, k tó ry  przy  ognisku 
opow iadał o duszach  w cielonych w 
psy, poczuł zabobonną trw ogę. P sy  
czu ją  Śm ierć, k tó ra  z b ia łe j p u styn i 
idzie n ieu b łag an ie  po sw oje ofiary . 
T ak  w yły psy, zdaw ało się bez p rzy ­
czyny żadnej, gdy  zeszłej zim y m łody 
N orw eg C arsen  ru sza ł na Północ. P a ­
m iętał. P ili za pow odzenie w ypraw y. 
Szedł z n im i w tedy, s ta ry  Jones, 
o k tórym  żartob liw ie  m aw iano, że na  
b iegun ie  się urodził. Śm ieli się, gdy 
s ta ry , posłyszaw szy to wycie, posm u t­
n iał. B yli m łodzi i nierozw ażni. J e d ­
nak  N orw ega i s ta rego  n ik t od chw ili 
w y jazdu  więcej nie spotkał.

I te raz  B ill zaczynał rozum ieć, że 
to może być jego o s ta tn ia  podróż, że 
może już n igdy  nie p rzypn ie  n a r t  i n ie 
weźmie bicza w rękę i na m yśl o tern 
o g a rn ą ł go żal za m iodem  życiem.

K iedy od p in a ł p rzedosta tn iego  psa, 
s ta ry  Togo o p a rł m u n a  rękę głow ę ze 
skow ytem  i popa trzy ł oczym a, w k tó ­
rych  czaiło się straczne  p y tan ie . Lecz 
Bill nie uw ażał się jeszcze za pokona­
nego, ja k  długo choć isk ie rk a  życia 
w nim  tliła , ja k  długo czuł stuko t 
zmęczonego m arszem  serea w p ie r­
siach.

I wlókł się te raz  razem  z psem , k tó­
ry  ku lił się i żałośnie skom lił. Czuł 
w p ie rs iach  o s try  ból, w arg i zdaw ały 
się być z drew na, oczy nieznośnie p ie­

kły. Choć nogi ciężyły  m u ok ru tn ie , 
jak b y  kto do n ich  p rzy tw ierd z ił stu- 
fun tow e c iężary  — szedł dalej, p a d a ­
jąc  często w śnieg, a  ilekroć padał, 
m ia ł ochotę tak  pozostać i zaniechać 
dalszego w ysiłku.

S kom lenie p sa  p rzyw racało  m u je d ­
n ak  św iadom ość i zaczynała  się n a  
nowo ta  o k ru tn a  w alka człow ieka 
i zw ierzęcia z h u raganem . B ill zaczynał 
chw ilam i trac ić  przytom ność. Z k łę ­
bow iska burzy zaozęły p ły n ąć  ku n ie ­
m u znane postacie. I  O laf C arsen 
i s ta ry  Jo n es i krzyw y, m ały  W illy , co 
na h a rm o n ji g ry w a ł w re s ta u ra c ji. 
Ten o s ta tn i śm iał się szeroko i p rz y ­
cisnąw szy ja k iś  basow y ton, trzy m ał 
go d ługo, ro zc iąg a jąc  h a rm o n ję  do 
n iebyw ałe j długości.

I  znowu na chw ilę ocknął się B ill, 
d o jrza ł g inące  w dali, ponure  brze­
gi Y ukonu, usłyszał p rzec iąg ły  łoskot 
burzy  i jeszcze raz  zeb ra ł tę odrobinę 
sił, k tó ra  się w nim  jeszcze ko ło tała . 
N aw et s ta ry  Togo p rzesta ł skom leć 
i zdaw ało się, że zb iera  siły . Ale k il­
kadz iesią t kroków  uszedłszy, u tk n ą ł 
w zaspie i podzielił los tow arzyszy. 
B ill był zobo ję tn ia ły  n a  wszystko. 
O dciął p sa  i c iąg n ą ł sam  sanie, na  
nich  bowiem wiózł pocztę i sw ój ho­
nor. Zostaw ić je  na  pastw ę śnieżycy 
znaczyło d lań  ty le , 00 d la  k ap ita n a  
uciec z tonącego okrę tu .

W iedzia ł teraz, że Śm ierć idzie 
obok niego, że zag ląda  m u w oczy 
i p y ta  drw iąco „czy długo jeszcze w y­
trw asz?". Czuł jednak , że już  n ied łu ­
go. N aw et z u lg ą  m y śla ł o tem , że 
m iękki, ch łodny śn ieg  zasypie zm ę­
czone oczy i uśeiele  m u  w ygodne 
leże.

B yle jeszcze pół m ili, k ilk ad z iesią t 
yardów , k ilk a  kroków  p rzy n a jm n ie j, 
dokąd sił starczy .

N ag le  p o tk n ą ł się na  czem ś tw ar- 
dem, co jed n ak  n ie  było b ry łą  lodu. 
Ze śn iegu  s te rcza ła  ludzka noga. Bill 
rzucił się do o d g arn y w an ia  śniegu. 
T ra f ił  n a  tw arz. B y ła  skurczona o- 
s ta tn im  w yrazem  trw ogi, k tó ra  w y­
z ie ra ła  ze szk listych , napó ł p rzy m k n ię ­
tych oczu. Poznał. Leżał przed nim  
B rockington , a w a n tu rn ik  znany  na  
Północy, jako  indyw iduum  ciem ne, 
podejrzew ane o różne spraw y.

I B ill, ow ład n ię ty  trw ogą, ruszy ł 
gw ałtow nie, jak g d y b y  m u daw ne siły  
w róciły.

Oto p rzecią ł szlak  Śm ierci.
Ale za n astępnym  zakrę tem  rzeki, 

okrzyk  radości w yrw ał się z jego ust: 
W  dali płonęło, ja k  radosny  sy g n a ł 
zbaw ienia, czerw one św iatło  poczto­
wego dom ku.

Bill n igdy  n ie zdaw ał sobie sp raw y  
z tego, jak im  sposobem  przeby ł tę 
m ilę dzielącą go od dom ku. N a jego 
uderzenia  w drzw i o tw orzy ł m u  J im  
A tkins. P rzeżeg n a ł się na jego widok. 
Zobaczywszy sanie, sp y ta ł o psy.

— „Zostały! T am “ — w skazał B ill 
ręk ą  w eiem ń nocy i w yjącą  burzę.

Z bielałem i u s tam i w ym am ro ta ł: „0  
milę.. B rockington.. ..trup". Lecz J im  
usadow ił go na ław ie, rozp ią ł fu tro  
i rzekł trw adym  głosem , w k tó rym  
nie było litości:

— „B rock ing ton  zam ordow ał czło­
w ieka d la  pieniędzy. U ciekał, lecz 
spraw ied liw ość Boża dosięg ła  go na 
p ustyn i. D latego  n ie  doszedł do 
progu".

— O------



T a r y  na r y n k u  p o z n a ń s k i m ,  w e d ł u g  s t a r e g o  o b r a z u .

M niej w ięcej do początku XVI wieku  
m iasta polskie rozw ijały się podobnie  
jak i zagraniczne, dochodząc w w ielu  

w ypadkach do dużej zam ożności. Póki nie  
nastały niem ądre i w bogactwo całego spo­
łeczeństw a godzące konstytucje, m ieszczań­
stwu polskiem u przypada w udziale piękna 
rola. Lecz już w r. 1496 sejm  w P iotrkow ie  
w ydaje uchw ałę, która zapoczątkow uje w iele  
następnych, coraz to niekorzystniejszych: 
uchw ala on zakaz nabyw ania dóbr ziem ­
skich przez m ieszczan, zakazuje im zajm o­
wania w yższych stanow isk w hierarchji k o ­
ścielnej i w iele innych ograniczeń, sk iero­
wanych przeciw ko cechom  i dotyczących ce­
ny, m iary i wagi. Ustawy te w XVII wieku  
m iały doprow adzić wraz ze w spółdziałające- 
mi w tym kierunku wojnam i szw edzkiem i, 
kozackiem i i m oskiew skiem i do zupełnego  
nieom al upadku zam ożności miast.

Jeżeli coraz bardziej upadały m iasta, a 
zw łaszcza te, które pozostaw ały . bez opieki 
bezpośredniej króla, w ładzy duchow nej, czy  
też pryw atnego w łaściciela, to m im o w szyst­
ko duże m iasta polskie jeszcze do końca 
XVII wieku zachow ały pew ną zam ożność  
i zdołały odegrać pewną rolę polityczną, do­
brze nieraz zasługując się  Polsce. U przyw ile­
jow anych tych m iast było jednakow oż nie­
w iele: Kraków, W arszawa, Poznań, Lwów, 
Toruń, W ilno, Lublin, P iotrków  i Kijów. Je­
żeli Lwów , będąc pośrednikiem  handlu ze 
W schodem , wzbogacał się  na olbrzym ich  
transkacjaćh, zaw ieranych przez szlachtę kre­
sową, to Poznań, Gdańsk i W arszaw a były  
bezpośrednim  lub pośrednim  łącznikiem  w 
handlu zbożem , idącym  W isłą do Bałtyku.

Nigdy wpraw dzie m iasta polskie nie w y ­
tworzyły' tak odgraniczonego przyw ilejam i 
od reszty ludności patrycjatu, jak to m iało  
m iejsce w licznych m iastach w łosk ich , n ie ­
m ieckich lub niderlandzkich, ale w każdym

razie i u nas znaleźć m ożna pewien zastęp  
rodzin, które piastując z ojca na syna sta­
now isko konsu lów  lub prokonsulów  albo też 
ław ników  m iejskich , siłą  faktu stanow iły  
o losach m iasta. D alecy tu jesteśm y od pa- 
trycjatu F lorencji, Genui, W enecji, Ham bur­
ga, Lubeki, Brem y, Frankfurtu, Lipska czy 
Gandawy lub Antwerpji, ale i tu spotykam y  
ciekaw e i piękne tradycje, ciągnące się nie­
raz od XV do XVIII wieku. To, co w y­
biło się  ponad szary otaczający elem ent 
m iejski, przechodziło czy to drogą nobilita­
cji, czy też m niej oficjalną, podszyw ania się  
pod herby szlacheckie, czy wkońcu drogą 
zw iązków  rodzinnych w poczet szlachty. W 
starych aktach spotykam y nieraz te c ieka­
wa przechodzenie z jednego stanu do dru­
giego: nieraz jedna i ta sam a osoba w ystę­
puje z określen iem  „fam osus ac spectabilis", 
przysługującem  wybitniejszym  m ieszczanom , 
a w krótce później zjawia się  ona już z 
określeniem  „nobilis" i w ten sposób, przy­
najm niej na papierze, przechodzi w poczet 
szlachty. Źródłami najw iększych  m ajątków  
rodzin m ieszczańskich jest przedewszystkiem  
handel zbożem , różnem i przyprawam i, po- 
chodzącem i z dalekich krajów, m aterjałam i, 
suknem , lecz również dzierżaw a żup solnych. 
N ajw ybitniejsze z tych rodzin przeszły w krót­
ce na karty herbarzów szlacheckich, stara­
jąc się oczyw iście zatrzeć w spom nienie sw e­
go pochodzenia i przystroić się w m niej lub  
w ięcej dobrze w ym yślone tradycje... których  
nie było. Tak uczynili M orsztynowie, W ielo­
polscy, B onerow ie Szem bekowic i in. Nieraz  
jednak naw et m ożni panow ie szukają wśród  
bogatych m ieszczanek sw ych żon: Andrzej 
Tenczyński ożen ił się  z córką Szwajcara, 
Leonarda F'ogelwedera, Andrzej Stadnicki 
z Salam onów ną, M elsztyński z Szwarcówną, 
Lanckoroński z Kreidlerówną, a hrabia na 
Żywcu, L iptow ie i Orawie K om orowski za­
ślubia m ieszczankę krakowską W alasków nę.

W  m iarę przybywania majątku i dosto j­
nych paranteli rodziny m ieszczańskie stara­
ją się  upodobnić do szlachty, przyjm ując  
sw oje rodzinne znaki, czyli herby m ieszczań­
skie, zw ane też gm erkam i. Są one zazw yczaj 
dw ojakiego rodzaju: albo kreskow e, albo też 
godłow e, przypom inające nieraz znane her­
by szlacheckie. M ieszczaństwo poznańskie, 
posiadające, jak zresztą i w innych m iastach  
polskich, dużo elem entu niem ieckiego, w y ­
kazuje w tym kierunku ciekaw e nader zabyt­
ki. Poznańska rodzina Ridtów, z których  
pochodził H ieronim , podżupek w ielicki, po­
siada herb kreskow y, a zm ienia go później 
na obrazkowy, co zdarzało się  również w in ­
nych rodzinaęh. Daniel Kremer z Hatbersladt 
w r. 1563 nosi tarczę trójpolow ą, w której fi­
gurują trzy kule, Andrzej Feder nosi godło  
przypom inające herb Szeligę z dodatkow ym  
m onogram em , rodzina Ungerów, z pochodze­
nia M adjarowie, nosi w tarczy m ężczyznę, 
trzym ającego w ręku pałkę, Łukasz D icius 
w ystępuje w r. 1579 jako doktór m edycyny  
i filozofji, p ieczętuje się  gm erkiem  kresko­
wym , a dzierżaw ca m ennicy poznańskiej, 
Jan Keel, rów nież nosi znak kreskow y. P rze­
chodzenie od znaków  kreskow ych do obraz­
kow ych zdarza się  z pow odów  bliżej niezna­
nych, należy jednak przypuszczać, że sp o­
w odow ane było chęcią upodobnienia swych  
znaków  do herbów  szlacheckich . Nieraz nad 
herbam i m ieszczańskiem i znajdujem y koro­
ny szlacheckie, co oczyw iście było wtedy na­
dużyciem , n iem niej jednak posłużyło  m oże  
później do przejścia w  szeregi szlacht}'. R o­
dzina W endlandów , grająca w Poznaniu w 
XVIII wieku w ybitną rolę, posiadała c iek a­
wy herb: na p ieczęci M ichała W endlanda, 
prokonsula m iasta Poznania, w idzim y dwie  
tarcze, z których lewa zaw iera w koronie  
dwa klucze, u łożone na krzyż, prawa zaś 
znak nadwyraz ponobny do herbu Bogorja. 
Nad tarczam i unosi się  korona w 
dwóch aniołów . N iektóre rodziny biorą 
wprost znane herby szlacheckie. W  a k ­
tach z XVI w ieku znajdujem y wzm ianki o Ja­
nie Hallerze, którego należy uw ażać za iden­
tycznego z Janem  H allerem , żyjącym  w owym  
czasie w Krakowie i znanym  jako jeden  
z najbardziej zasłużonych naszych drukarzy. 
Znak jego jest zm ienioną literą h.

N akoniec warto w spom nieć pokrótce o ge­
nezie gm erków. H istorycy i heraldycy zau­
w ażyli zjaw ianie się ich w różnych czasach  
i różnych krajach bez w zajem nego związku: 
jest to zjaw isko ogólne, opierające się na 
pew nych cechach natury ludzkiej i na w zglę­
dach czysto praktycznych. Od w ieków  za le­
żało ludziom  na tern, aby oznaczyć sw oją  
w łasność w  sposób w idoczny i .s tą d  w ybie­
rali pewne znaki, łatw o dające się  w yciąć  
na drzewie, wyrzeźbić lub wykuć. Nadwyraz  
ciekaw e studja na tern tle przeprowadzono  
o gm erkach rybaków nadbałtyckich. O ile 
u nas nauka o herbach m ieszczańskich i 
g ie r k a c h  pozostaje jeszcze w pow ijakach, 
o tyle na Zachodzie, w Niem czech, Austrji, 
W łoszech posiadają one bardzo bogatą li­
teraturę i zdaw na ustaloną tradycję.

Jan M aleszcwski.

O d  le w e j :  h e rb  J a n a  H a l le r a , h. A r id rz .  T e d  e r  a (1564),  p o d o b n y  d o  S z e l ig i ,  li. J a n a  K e e la  (1603),  h . A le k s .  U n y ie r a  (1 6 3 3 ) ,  h. J o n a s z a  
S z m i d t a  ( 1 6 3 3 )  p r z y p o m .  h e r b  Z a r e m b a ,  h. H e n r y k a  K i j o w s k i e g o ,  n o ta r j .  po zr i .  (1617),  p r z y p o m .  h e r b  R a d w a n ,  h. W e n d l a n d ó w  (1717),

c ie k a w y  g m erk  n iew ia d o m eg o  w łaścic iela .
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Gen. N o b i le ,  k i e r o w n i k  w ł o s k i e j  w y p r a w y  
p o la r n e j .

Tak więc pierw sza wypraw a lotnicza do 
Bieguna Północnego, wykonana na balonie 
kulistym , o pojem ności 5.000 mtr.s, zakoń­
czyła się tragiczną katastrofą.

Następną próbą balonow ego lotu b ieguno­
wego była wypraw a am erykańska na prym i­
tywnym  sterowcu. W ypraw a ta odbyła się 
w pierw szych latach XX wieku i nie odn io­
sła zam ierzonego sukcesu.

P ierw sze loty arktyczne na sam olocie m ia­
ły m iejsce w r. 1914. Loty te odbył pilot Na­
górski. Na m iesiąc przed w ybuchem  w ojny  
św iatow ej, załadow any został przez Rosjan  
sam olot Farm an na statek —  i dostaw iony  
do zatoki K riestowej. Tam  też nastąpił start. 
Nagórski tak opow iada o sw ym  locie:

„Leciałem  wzdłuż brzegów Nowej Ziemi. 
Przy cyplu Borysowa pojaw iła się kra. Zbli­
żały się ciężk ie  chm ury. Z dołu naw iało  
m gły. Kiedy orjentacja "stała się trudna —  
m usiałem  kierow ać się  tylko busolą. Po g o ­
dzinnym  locie  w chm urach, odnalazłem  
w reszcie .wyspy Gorbowe.1 Po osiągnięciu  
cypla Litkiego i okrążeniu wysp Berentsa, 
zawróciłem , aby w odow ać w pobliżu wysp  
Pankratiew a. To jednak nie udało m i się. 
gdyż m orze zalegała kra, a prócz tego pa­
now ała dość gęsta mgła. Ruszyłem  dalej i 
około 9 rano opadłem  na wody obok cypla  
Borysowa".

Lot N agórskiego trwał 4 godz. i 20 min., 
w ciągu których Farm an przeleciał 420 klin.

NAPRZECIW :

N ie m ie c k i  s t e r o w i e c  L. Z. 127 p r z e l a t u j e  n a d  Z ie m ią  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  — Z d ję c ia  d o k o n a n o  z  p o k ł a d u  

r o s y j s k i e g o  s t a t k u  „ M a l y g i n " .

S t e r o w i e c  „ N o r g e “ na k t ó r y m  A m u n d s e n  d o t a r ł  
P o d r ó ż n i k  n o r w e s k i  R o a l d A m u n d s e n .  d o  B i e g u n a  P ó łn o c n e g o .

K rąg polarny, zaznaczony na m apie  
przeryw ają lin ją —  to granica przy­
jaznych temperatur, to brama świata  

m ało znanego, pełnego groźnych n iespodzia­
nek, gdzie człow iek  tylko w najw yższem  
napięciu woli i wszystkiem i siłam i przeciw ­
staw ić się  m oże twardej naturze.

Klimat i nadw yraz trudne warunki byto­
wania spow odow ały, że ziem ie i morza po­
za kręgiem  polarnym , do dziś tak m ało są 
znane. Prow adzone ostatnio badania, liczne  
w ypraw y naukow e i ekspedycje bohaterów- 
szaleńców , narażających sw e życie —  stw ier­
dziły, że „białe ziem ie", a także m orza d a­
lek iej P ółnocy krjyją olbrzymie, bogactwa  
naturalne. Bogactwa te do niedawna nie- 
przeczuw ane naw et —  chronione były wyjąt- 
kow em i warunkam i, panującem i w tych ok o­
licach — przed pochodem  człow ieka-zdo- 
bywcy.

Od w ieków  już, w spom niane wyżej okolice  
zaciekaw iały i pociągały ku sob ie cyw ilizo ­
wany św iat. Średniow ieczni jednak żeglarze, 
rozporządzający kruchem i statkam i żaglow e- 
ini, nie m ogli zapuścić się  zbyt daleko. —  
W wieku XVIII pow staje m yśl użycia ba lo­
nu, jako statku pow ietrznego, na którym -by  
m ożna urządzić wyprawę do Bieguna. Nie 
potrzeba chyba dodawać, że idea ta, pom i­
mo praw dopodobieństw a pow odzenia takiej 
wypraw y, spow odu braku odpow iedniego  
sprzętu nie została zrealizowana.

D otychczas znane bogactwa naturalne ok o­
lic podbiegunow ych są nader obfite. Z ok o­
lic tych. pochodzi olbrzym ia ilość szlache­

tnych m etali, drogich skór zwierzęcych, 
drzewa, tłuszczy zwierzęcych, ryb i przetw o­
rów rybnych. Jednocześnie —  podbiegunow e  
szlaki m orskie są niezw ykle ważne dla eks­
ploatacji arktycznych wybrzeży. Nawigacja 
na tych szlakach skróciłaby bardzo w ydatnie  
połączenia m iędzy w ażnem i portami.

Rosja Sow iecka, która od granic Finlandji 
po Cieśninę Beringa posiada k ilkadziesiąt ty­
sięcy kilom etrów wybrzeża, rozw inęła osta­
tnio bardzo energiczną działa lność na tych 
terenach —  dążąc do ucyw ilizow ania ich.

Twardy, n ieustępliw y biały człow iek, prą­
cy na północ, posiadł w ostatnich latach  
broń, która bezw ątpienia skutecznie, a m oże  
naw et w yłączn ie przyczyniła się do opanow a­
nia Północy. Bronią tą stał się sam olot. Bez 
jego pom ocy teren}’ polarne byłyby wciąż 
jeszcze niedostępnem i, jak przed kilkudzie­
sięciu laty.

W  XV. w ieku żeglarze angielscy i h o ­
lenderscy zapuszczali się na P ółnoc. Celem  
tych wypraw nie były oczyw iście badania  
naukow e, lecz chęć  odnalezienia now ych  
dróg m orskich do Chin.

P ierw szą w ypraw ę lotniczą do Bieguna 
P ółnocnego odbyli w r. 1897 Szwedzi. W y­
prawa ta zaginęła i dopiero pięć lat temu, 
w r. 1930 ekspedycja Gunnara Horna odna- 
nazła na W yspie B iałej —  ślady tragicznej 
w ypraw y szw edzkiej, ;la z notatn ika 'An- 

dree‘go dow iedziała się, a z nią cały cyw ilizo­
wany św iat —  jaki los spotkał tego uczo­
nego i jego tow arzyszy — Stringberga i 
Fraenkla, oraz balon, na którym lecieli.
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N a  l e w o :  M a p k a  o b s z a r ó w  p o d b ie g u ­
n o w y c h .  W id o c z n a  W y sp a  D u ń s k a ,  z  k t ó ­
r e j  w y r u s z y ła  e k s p e d y c ja  A n d r e e 'g o  
i W y s p a  B ia ła , g d z ie  zn a le z io n o  s z c z ą tk i  
c z ło n k ó w  e k s p e d y c j i .  U  d o ł u : Z d ję c ie  
z  r. 1897 p r z e d s ta w ia ją c e  g r u p ę  o rg a ­
n iz a to r ó w  w y p r a w y  A n d r e e ’g o  w  p r z e ­
d e d n iu  tra g ic zn e g o  lo tu . O s ta tn i  n a p r a ­
w o  s ie d z i  A n d r e e .w  ś r o d k u  w  m u n d u r z e  
k p t .F r a e n k e l ,  d ru g i o d  le w e jS tr in g b e r g .

Z djęcie  p u s ty n i lo d o w ej na „końcu św iata" , 
w yk o n a n e  z sa m o lo tu  B yrda.

Bł£QUN PÓŁNOCNY

3
M

Jo .Ziemia y*"ĘDMSKAWfi
C E g P tT Z B E R ą

Nagórski prócz tego pierw szego lotu, w yko­
nał jeszcze kilka innych podobnych.

D aw ne jednak sam oloty i ich konstrukcja 
oraz maty zapas paliwa, nie pozw alały na 
dalekie reisy. Dopiero pow ojenny sam olot —  
ulepszony i silnie zbudowany, m ógł nadać 
się do tego celu.

P ierw szych prób dalekich lotów arktycz- 
nych dokonał Amundsen w r. 1921. Niestety  
pierwszy jego sam olot został rozbity. Druga 
wyprawa sam olotowa tego podróżnika na 
Junkersie zakończyła się  również awarją. 
Próby le jednak pobudzają innych badaczy 
polarnych do intensyw nej działalności, re­
zultatem której są coraz liczniejsze próby lo ­
tów arktycznycb na sam olocie.

I tak w r. 1923 odbywa się wyprawa nie­
miecka, a w  r. 1924 angielska, uniwersytetu  
oxfordzkiego. W reszcie w r. 1925 znowu  
Amudsen próbuje szczęścia na sam olocie i 
podczas swej podróży pow ietrznej osiąga  
szerokość 87 stopni i 43 min.

Praw ie rów nocześnie próbuje szczęścia  
R. Byrd, który na brzegach Grenlandji „ćw i­
czy" sw ego Fokkera do dalekich lotów . —  
W reszcie po licznych próbach Byrd wraz ze 
swym  towarzyszem  Bennetem  osiągnął pod­
czas lotu biegun, okrążył go, czyniąc obser­
wację, poczem  szczęśliw ie zawrócił i w y lą ­
dow ał w Kingsbay.

W  r. 1926 Amundsen, E llsw orth i Nobile  
odbyli udałą wyprawę do Bieguna. E kspe­
dycja ta w yruszyła na sterow cu „Norge" 
z Kingsbay. Amundsen i jego tow arzysze prze­
lecieli nad Biegunem i okrążając go przez 
dłuższy czas, poczynili liczne obserwacje, po­
czem w edług zam ierzonego planu, polecieli 
dalej i szczęśliw ie w ylądow ali w Nom e —  
na Alasce.

Roald Amundsen, który prow adził tę w y­
prawę, przyczynił się w alnie do jej pow o­
dzenia. Ten podróżnik norw eski (ur. w r. 
1872), jako w ielki znawca okolic polarnych, 
uczestniczył przed w spom nianą udałą w ypra­
wą w podobnych ekspedycjach już od r. 
1896. W  r. 1903— 1906 poszukiw ał on Bie­
guna m agnetycznego na północnych brzegach 
Ameryki i odkrył przejście północno-zacho- 
dnie w r. 1908. W reszcie 14 grudnia 1911 r. 
dotarł do Bieguna Południow ego. Oto jeszcze  
kilka dat z życia tego twardego człowieka, 
dążącego uparcie do raz wytyczonego celu.

W ypraw y balonow e do Bieguna zakoń­
czyły się  olbrzym ią katastrofą w łosk iego ste- 
rowca „Italia". Sterowiec ten osiągnął w praw ­
dzie sw ój cel, krążąc przez dw ie godziny  
nad biegunem  — jednak w drodze pow ro­
tnej runął na ziem ię, poczem  uniósł się zno­
wu w powietrze i z resztą załogi przepadł 
bez śladu w białych bezm iarach. Do dzisiej­
szego dnia nie odnaleziono szczątków „ łta lji".

2yje  jeszcze pam ięć tych strasznych tele­
gram ów, donoszących o  katastrofie, która  
wstrząsnęła! całym  światem  równie silnie, 
jak późniejsze rew elacje o akcji ratow ni­
czej członków  wyprawy.

Podczas katastrofy „łtalji" zginęło ośmiu  
uczestników wyprawy. Między ofiaram i m roź­
nej P ółnocy znalazł się także szwedzki uczo­
ny Malmgren.

Na ratunek nieszczęśliw ych rozbilków wy­
ruszyły statki wszystkich narodow ości. T ak­
że sam oloty w liczbie około  20-tu przyłączy­
ły się do energicznej akcji ratowniczej i do 
poszukiw ań m iejsca pobytu aeronautów. Po 
kilku tygodniach szwedzki lotnik Lindborg 
w yratow ał Nobilego, a dwa m iesiące potem  
sow ieccy lotnicy Czuehnowskij i Babuszkin  
w yw ieźli resztę ocalałych żeglarzy.

Także niem iecki sterow iec, sław ny L. Z. 
127 pod dow ództwem  dra Eckenera odbył lot 
arktyczny. Dotarł on wprawdzie tylko do 
Nowej Ziemi ale wyniki obserwacji i badań 
okolic podbiegunow ych były olbrzym ie.

nych statków, ocalając im życie. W arto przy­
pom nieć również, źc w czasie tej akcji zgi­
nęli dwaj lotnicy am erykańscy E ielison  
i Borland. Rozbili oni swój aparat na Stro­
niem, skalistem  wybrzeżu, lecąc we mgle. 
Ciała bohaterskich lotników  odnaleźli k o le­
dzy po w ielu dniach niebezpiecznych poszu­
kiwań.

Tak sam o przedstawiała się sprawa z zagi­
nionym  pilotem  am erykańskim  Matternem, 
który podczas sw ego rekordow ego lotu nao­
koło św iata zaginął w bezm iarach lodowych  
pustyń. Matterna odnalazł i w yratował so ­
wiecki lotnik Z. Lewoniewski.

Rosjanie, posiadając olbrzym ie —  niedo­
stępne przez w iększą część roku tereny —  
zrozum ieli szybko, jaką rolę m oże odegrać 
sam olot w cyw ilizow aniu tychże terenów. Od 
r. 1924 rozpoczęły sam oloty sow ieckie swą  
regularną służbę na nalekiej Północy. Były 
to na początku prace hydrograficzne, które 
pozw alały na ustalenie ruchów kry lod o­
wej.

Zastosowanie sam olotu szybko rozszerzy­
ło się. W krótce piloci sow ieccy inform ow ali 
rybaków o położeniu i kierunku ławic ryb­
nych, a m yśliw ych o zwierzostanie w pew ­
nych okręgach. Nic dziwnego, że produkcja  
sowiecka futer, tłuszczów  i przetworów ryb­
nych stale wzrasta w okolicach objętych  
akcją lotniczą, stw arzając podstawy m łode­
go przem ysłu w niezam ieszkałych dotychczas 
stronach.

Sam oloty sow ieckie obsługują także kara­
wany statków, przedzierających się  przez 
Morza Północne, jakoteż stanowią szybką i 
niezaw odną kom unikację m iędzy now opow ­
stałemu m iastam i syberyjskiem i, jak Bulun, 
Igarka, Dudinka itd.

W yłącznie lotnictwu należy przypisać fakt 
pow staw ania nowych okręgów przem ysło­
wych poza pasem  polarnym . Lotnictw o b o ­
wiem um ożliw iło szybkie poznanie n iedostęp­
nego kraju i jego bogactw naturalnych.

W iele nieznanych dotąd m iejscow ości 
am erykańskich, angielskich i rosyjskich zna­
lazło się obecnie na szlakach lotniczych. 
Dzięki temu zbliżone zostały  one do świata  
cyw ilizow anego. B łyskaw iczny postęp lotn ic­
twa każe przypuszczać, iż nieznane tereny  
znikną ostatecznie zupełnie z mapy.

A. M.

I. .Z. 127 odbył swą podróż wynoszącą oko­
ło 13.000 kim. w czasie 106 godzin.

Lotnicy w szystkich narodów dow iedli pod­
czas szeregu różnych katastrof i wypadków, 
w których zagrożone zostało życie i m ienie  
ludzkie, że najskuteczniejszem  narzędziem  
pom ocy jest —  choćby w najtrudniejszych  
warunkach —  sam olot.

W r. 1929 łód unieruchom ił w Morzach 
Północnych statki rosyjskie i am erykańskie. 
Sam oloty obli tych krajów  podczas akcji ra­
towniczej w yw iozły m arynarzy z zagrożo-

S p ię trzo n e  lody  na m orzach  po d b ieg u n o w ych  
u w ięziły  p a ro w iec, k tó ry  w y jech a ł na p o tó w  ryb
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P ° Ż Ą D A N I E .Z astanaw iając się  nad doskonałością film ów  
am erykańskich dochodzi się  do przekonania, 
że poziom  sw ój zaw dzięczają one w pierw ­

szym  rzędzie doskonałym  reżyserom , którzy zdo­
łali w ychow ać znakom ite gw iazdy ekranu.

K tokolwiek w idział fotografje Grety Garbo z cza­
sów  jej m łodości —  z epoki, kiedy w ystępow ała  
jeszcze na scenach szw edzkich i porówna je z krea­

cjam i tej artystki, stwo- 
rzonem i przez nią w fil­
m ach am erykańskich —  
m usi przyznać, że szw edz­
ka Garbo i am erykańska  
lo dwie różne osoby.

Am erykańska szkoła  
film ow a jest twórczynią  
w spółczesnego k u n s z t u  
gry film ow ej, który zasa­
dza sic w bardzo znacz­
nym procencie na mi- 

SMt5Ł_ strzow skiej m im ice twa-

'te n n e  A m e s .

storn tej m iary, którzy kunszt ekspresji m im icz­
nej doprow adzili do w yżyn w spaniałego m istrzo­
stwa — głos nie był koniecznym , aby przem awiać  
do widzów.

Artyści ze szkoły am erykańskiej odznaczają się 
wielką naturalnością m im iczną. W olni są od pozy  
i przesady, która zbyt często niestety cechuje ar­
tystów  film ow ych europejskich. Ekspresjonizm  m i­
m iczny jest kunsztem  niezm iernie trudnym  i s n  - 
m agającym  czujnej uwagi subtelnego reżysera. Od 
głębi wyrazu do patetycznej przesady brakuje n ie­
jednokrotnie tylko m ały krok. Dobry reżyser po­
trafi jednak uchronić artystę przed przekrocze­
niem tego rubikonu.
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N ieraz gdy patrzymy na skoczka-narcia- 
rza, szybującego w powietrzu i uzysku­
jącego fantastyczne odległości, gdy w i­

dzim y skok do wody, lub ryzykow ne ćw icze­
nia gim nastyków , zadajem y sobie pytanie, 
gdzie leży granica między spor­
tem a akrobacją. 1 trzeba przy­
znać, że granicę tę jest bardzo 
trudno w ytyczyć; trzeba zgodzić 
się na (to, że aby stać się d o ­
brym  zawodnikiem  w pew nych  
gałęziach sportu — m usi się być  
trochę, m niej lub więcej, ale za­
wsze akrobatą.

Zresztą czyż każdy sportow iec  
nie jest w pewnej m ierze akro­
batą? Czy np. skok o tyczce, 
lub prosty skok wzwyż nie w y ­
m aga takiej samej spraw ności, 
co cyrkow e ćwiczenia na tra­
pezie?

N a  p r a w o  : D w a  i  p ó ł  s a l ta  z  r o z ­
b ie g ie m  n a  k l i s z y  k o r e k t u r o w e j .

Ale nie o tern pragniem y tu m ó­
wić. F ilozofja  sportu jest rzeczą 
dalszą i trudno o niej w spom inać  
tam, gdzie każda spraw ność m ię­
śniowe- w yw ołuje entuzjazm  setek

U m i e s z c z o n e  n a  sk r o n ia c h ,  w  t a l i i  i  n a  s t o ­
p i e  l a m p k i  e l e k t r y c z n e  k r e ś lą  p o d c z a s  s k o k u  
n a  k l i s z y  f o t o g r a f i c z n e j  j a s n e  s m u g i ,  u t r w a ­

la ją c e  l in ję  s k o k u .

J e d n a  z  ż a r ó w e k  k o r e k ­
t o r o w y c h ,  u m i e s z c z o n a  na  
h e ł m i e  p ł y w a c z k i  (H o le n -  

d e r k a  Tholeri).

tysięcy widzów. Dziś n aj­
głębsze naw et rozważania  
problem u ćw iczeń fizycz­
nych nie zm ieni lego fak ­
tu, że  stają się one z dniem  
każdym  popularniejsze, 
że każdy stara się, jak 
m oże, aby wydrzeć pa l­
mę pierw szeństw a z rąk 
drugiego.

Z dnia na dzień doskonalą się m etody  
szkolenia. Bo ostatecznie cudów  nie ma —  
w szystko polega na zręczności i robi się cu ­
da, aby dojść do itej w łaśn ie m agicznej, akro­

batycznej zręczności. 
Na zam ieszczonych o- 
bok zdjęciach widzim y  
akrobację bodaj, że 
najtrudniejszą, gdyż  
w grę wchodzi obcy 
i niechętny człow iek o­
wi żyw ioł —  woda.

Skok pływ acki nale­
ży do najtrudniejszych  
ćwiczeń. W  granicach

N a l e w o  : T r e n e r  p r z y ­
m o c o w u j e  n a  c ie le  p ł y ­
w a c z k i  m a ł ą  b a t e r j ę ,  
k tó r a  z a s i l a  t r z y  ż a r ó w  ■ 
ki  k o n tr o ln e :  na  g ło w ie ,  
w  p a s i e  i  na  s to p a c h .

O l i m p i j s k a  p ł y w a l n i a  w  B e r l i n i e  — s k o k i  
z  t r a m p o l in y .

sekundy sk' czek m usi w ykonać skom pliko­
waną ewolucję w powietrzu i to w ykonać ją 
tak, aby w ejść do w ody nogam i lub głową, 
aby rozbić srebrzystą taflę wody nieskazi­
teln ie czysto. Skok na brzuch albo na plecy, 
to n iatylko blam aż wobec kolegów , czy pu­
bliczności, ale także bolesne uderzenie, które 
daje śm iałkow i woda. Trzeba w ięc uważać.
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które oczyw iście podlegają sta­
łym  prawidłom . Trzeba je tylko 
um ieć określić, poprostu nary­
sow ać w powietrzu, a potem  u- 
m iejętnie korygować, gdy skok  
trwa sekundą?

Zaradzili złemu Holendrzy. 
Jeden z trenerów słynnych p ły ­
waków holenderskich wpadł na 
pom ysł, aby do ciała pływ acz­
ki, względnie pływ aka przym o­
cow ać trzy lampki elektryczne. 
Jedną na głowie, jedną na b io­
drach i jedną na nodze. Potem  
przyciem nia się św iatło w p ły ­
walni i puszcza się aparat fil­
m owy w ruch. Otrzymuje się 
w ten sposób całość skoku w 
postaci linij św ietlnych, w któ­
rych trener wyzna się już do­
skonale i pow ie swem u ucznio­
wi, jak należy skakać, aby p o ­
prawić braki.

Tak w ięc film  znowu odda 
wielkie usługi sportowi. A w ie­
my dobrze, że n ie dzieje się to 
po raz pierwszy. Już dawno u- 
stalono, że najlepszym  sp oso­
bem do korektury ćwiczeń spor­
towych jest w łaśnie aparat fil­
m owy i sposób ten stosuje się  
coraz częściej i lepiej. O powia­
dają np., że obecna rekordzistka  
świata w rzucie dyskiem  Mauer- 
m eyer doszła do form y i w łaści­
wego stylu ty lko  dlatego, że na 
zawodach w Londynie sfilm o­
wano naszą W ajsów nę i potem  
studjowano jej styl tak długo, 
aż Mauermayer uchw yciła  ten 
jeden decydujący o powodzeniu  
m om ent wyrzutu, który jej p o ­
zw olił pokonać naszą mistrzynię.

Teraz będziem y czekać Igrzysk  
Olim pijskich w Berlinie, aby do­
wiedzieć się, czy m etoda holen- 
derskft w skokach przyniesie  
spodziewane rezultaty. Jak na­
razić bow iem  Holendrzy mają 
doskonałe pływ aczki (przede­
wszystkiem  w ięc Den Ouden i 
Mastenbroek), ale o skoczkach  
słyszym y już rzadziej. Narazie 
na czele znajdują się Am eryka­
nie, których przedstawiciele zdo­
bywają przeważnie nagrody o- 
lim pijskie. Można tu np. przy­
toczyć przykład z ostatniej O- 
lim pjady w Los Angeles, gdzie 
złote m edale w skokach zdobyli

P o s z c z e g ó ln e  f a z y  s k o k u  
(Jo m o d y  a m e r y k a ń s k i e j  
m i s t r z y n i  D o r o ty  P o yn to n .

S k o m p l i k o w a n e  s a l to  p a r a m i  na p ł y w a l n i  
b e r l iń s k ie j .

Amerykanie, wśród panów Galitzen, a wśród 
pań Georgia Coleman. W spólny sport i zło­
te m edale olim pijskie zbliżyły ich tak da­
lece, że obecnie pom yśleli także o... złotych  
obrączkach i zamierzają stanąć na ślubnym  
kobiercu. Jest to  także jeden z przykładów, 
do czego doprowadzić m oże uprawianie  
sportu.

W każdym  razie nie ulega wątpliwości, że 
jak skok pływacki jest jednem  z najtrudniej­
szych ćwiczeń, tak jest i jednem  z najp ięk­
niejszych. Przykład Galitzena i m iss Cole­
man wskazuje także na to, że jest bardzo... 
niebezpiecznym . W. D.

P O  S K O K  U...
Z d ję c ie  z  o l im p ije k ie j p ły w a ln i  w  B erlin ie .

Gdy jednak dojdzie się do pewnej spraw ności — 
wów czas dopiero nrzekonuje się każdy zawodnik, że 
droga do szczytu jest bardzo trudna. Trzeba godzina­
mi całeini studjować poszczególne ruchy, w ykonyw ać  
je po setki razy, by wreszcie doprowadzić do w spa­
niałej całości, do sztuki, która porwie setki widzów, 
zgrom adzonych w okół w ieży skokowej.

Czego się nie -obi, aby tę szczytową sprawność  
osiągnąć?

Niewiele zapsw ne osób zdaje sobie sprawę z tego, 
że ciało skoczka opisuje pewne linje geom etryczne,
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W ten sposób 
usuniecie nazębny 

osad tytoniu
U suńcie  z  zę b ó w  n ie m iły  osad  ty to n iu  
s p e c ja ln a , p o d w ó jn ie  d z ia ła jq c q  pas tq  do  
z ę b ó w  C o lg a te . B ę dz iec ie  z a ch w yce n i 
te m , ja k  szyb ko  z ę b y  W asze  s tanq  się 
czys te , b ia łe .  Pasta d o  z ę b ó w  C o lg a te — 
je d y n a  pas ta  p o le c o n a  p rz e z  Z w . Lek. 
D e n tys tó w  w  P aństw ie  P o lsk ie m —b e z p ie c z ­
n ie  i d o k ła d n ie  p o le ru je  e m a lję  z ę b ó w .

Je | p rz e n ik a jq c o  p ia n a  d o c ie ra  ró w n ie ż  
M IĘDZY z ę b y , d o  m ie jsca  g d z ie  za c z y n a jq  
s ię on e  psuć. Po k ilk u  ty g o d n ia c h  u ż y w a ­
n ia  p a s ty  C o lg a te , z ę b y  s tanq  s ię  b ia łe  
i lśn iące . Kup d z is ia j tu b ę  p a s ty  C o lg a te  
I u ż y w a j ie i re g u la rn ie  ra n o  i w ie czo re m .





życie artystyczne
„ K O Ł Y S A N K A "  Z IU T Y  B U C Z Y Ń S K IE J  A R A M  D 1D E R  W  K R A K O W I E

V i l Z \  a E K N E N U C H  W ATIKHiY
m rm M jd M m ę g o ih .rn m n ia d i z ó & ic w y c h iio & a e ^

Z I O Ł A  I W ^ I S T R P  WOLSKIEGO
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Ziuta B u rzyń sk a , jed n a  z- n a j lep sz y c h  rep rezen tan tek  
p o lsk ie g o  tań ca  a r ty s ty c zn eg o , w y s tą p iła  o s ta tn io  w W ar­
sza w ie  z n a jn o w szem i sw ein i k o m p ozycjam i, .prezentując  
ró w n o cześn ie  sw ó j m ło d o c ia n y  zesp ó ł. O dn iosła  ona w  br. 
d u ży  su k ces  w S zw ecji.

AS TEATRÓW REWJOWYCH W  E  S  E  L E  W Y S P I A Ń S K I E G O  
W  K A T O W I C A C H

N a lew o: J ed n y m  z naj- 
bar d z ie j u ta len tó w  an y  c 11
a r ty stó w  p o lsk ic h  m ło d e ­
go  p o k o len ia , je s t  E d ­
m und Z ayen d a, k tóry  w y  
s tę p o w a ł zarów n o na de­
sk ach  tea trów  d ra m a ty czn o  
k om ed jow yeh , ja k  i operet 
k o w y ch  1 rew jo w y eh . W y  
s te p y  a r ty s ty  w w a rsza w ­
sk ie j  „ C y g a n e r j i“ i „ S ta re j  
han d z ie“ , w Ł leńsk ie j , ,Lu t 
n i“ i osta tn io ' w k rakow ­
sk ie j  „ B a g a te l i44 c ie sz y ły  
s ię  w i e l k iem  p ow od zen iem . 
4.................. -  ■

N a praw o: Po raz p ie r w ­
s z y  na z iem i ś lą s k ie j  od e­
g ra n o  o sta tn io  w T ea trze  
P olsk im  w 'K atow icach  
,. W es e l e ‘ * W ysp  i a ńsk i e g  o, 
u z y sk u ją c  rek ord ow y  su k ­
ces u p u b lic zn o śc i. N a  i lu ­
s tr a c j i w id z im y  w y k o n a w ­
ców pp . M arję -W alterów ne  
i J ó z e fa  W a s ilew sk ieg o  
w r o li p a ń stw a  ju łod ycb .
   »

I)o m łod ych , lecz  św ie tn ie  zapow iu  
d a ją cy ch  s ię  u czen ie  szk o ły  tan eczn ej  
J a n in y  M ieczy ń sk ie j, n a le ż y  m łoda  
K ra k o w ia n k a  H ata S ch w arzów  na, k tó ­
ra o sta tn io  w y s tą p iła  w W arszaw ie , 
in ter p r e tu ją c  „ P ieśń  r e l ig ijn ą 4* do 
m u zy k i Corel l i ’ego.

O statn io  P a łac  P ra sy  w K ra k o w ie  od w ie­
d ził zn a n y  a r ty s ta  A d am  D id u r, b ęd ący  
w p rz ejeźd z ie  w naszem  m ieśc ie . N a  zd ję ­
ciu  w id z im y  zn a n eg o  śp iew a k a  w  sa m o ch o ­
d zie, p od arow an ym  m u przez J a n a  K ie p u rę .

SUKCESY HATY SCHWARZÓWNY
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H. G. W E L L S

Słyszeli naw oływ anie  się ścigających . 
U gh-lom i w y d rap a ł sią do niej, a k iedy  
b ieg ł zygzakiem , aby  n ie  stanow ić do­
godnego celu d la  W aua, uczuł, że d ru ­
gi kam ień  prze lec iał m u  nad  uchem  i 
spad ł w wodą.

I  w tedy  Ugh-lomi, m łodzieniaszek, 
zachow ał sią ja k  dorosły  m ężczyzna. 
Skoro, b iegnąc dalej, spostrzeg ł, że k u ­
le jąca  E udena zostaje w ty le, zaw rócił 
z dzikim  okrzykiem  i tw a rzą  w y k rzy ­
w ioną z w ściekłości i o c iek a jącą  k rw ią, 
pobiegł n a  brzeg, w y w ija jąc  m aczugą. 
E u d en a  n ie  za trzy m y w ała  sią w b iegu  
i o d d a la ła  sią coraz bardzie j, chociaż 
ból przeszkadza! je j poruszać nogam i.

I  tak  sią stało , że W au  w yszedł na  
brzeg i czepiał sią w ik liny , u jrz a ł nad 
sobą postać U gh-lom iego, w yo lb rzy ­
m ioną n a  tle  n ieba, u jrza ł, ja k  prze­
ch y la  się w ty ł i podnosi m aczugą. M a­
czuga św isnęła  w pow ietrzu  i św ia t 
zn ik ł z przed oczu W aua. W oda pod 
łoziną rozp rysła  sią, zam knęła  nad  c ia ­
łem obrab iacza  kam ien i i  zabarw iła, sią 
k rw ią  n a  przestrzen i sześciu stóp. Id ą ­
cy za nim  U ya za trzy m ał sią w w o­
dzie, k tó ra  dochodziła m u do kolan , a 
jego tow arzysz, zaw rócił.

In n i mężczyźni, k tó rzy  sp ieszy li za 
swoim  wodzem — żaden z nich  n ie  od­
znaczał sią w ielką siłą, gdyż U ya, k tó ­
ry  był raczej ch y try , niż odw ażny, nie 
znosił ry w ali p rzew yższających  go 
pod tym  wzglądem  — zw olnili n a ty c h ­
m ias t k roku  n a  w idok U gh-lom iego, 
sto jącego  w łozinie, krw aw ego i g roź­
nego, m iędzy n im i i dziew czyną i w y­
m achu jącego  m aczugą. Zdaw ało sią, 
ja k b y  wszedł do wody m łodzieńcem , 
a  w yszedł z niej dorosłym  m ężczyzną.

W iedzia ł on, że poza. jego plecam i 
rozciąga  sią duża p rzestrzeń , po ro ­
śn ię ta  traw ą, a  potem  gęstw ina, 
w k tó re j E u d en a  m ogła się  uk ryć . To 
było ja sn e  d la  niego, chociaż jego 
w ładze um ysłow e b y ły  za słabe, aby  
m ógł przew idzieć, co się s tan ie  potem . 
U ya  s ta l po ko lan a  w wodzie, n iezde­
cydow any  i bezbronny. Jeg o  obrzękłe 
u s ta  by ły  szeroko o tw arte , o d s ła n ia ­
jące  kły... D yszał ciężko. N a jego 
k la tce  p iersiow ej w id n ia ł o g rom ny  s i­
niec. R eszta  mężczyzn m ia ła  zaostrzo­
ne k ije . P rzychodzili oni, jeden  za 
d rug im  n a  brzeg, w łochaci m ężczyźni,

PRZEKŁAD W. de RICHE

z d ług iem i rękom a, w k tó ry ch  dzier­
żyli k ije  i kam ienie. Dwóch z nich po­
biegło wdół rzek i i weszło do wody, 
n a  k tó re j pow ierzchni pokazał się 
W au, da jący  słabe  znaki życia. Ale 
zn ik n ą ł im  z oczu, zanim  m ogli zdą­
żyć. D w aj in n i obrzucali U gh-lom iego 
w yzw iskam i.

N ie pozostał d łużny, krzyczał, ge­
styku low ał, groził. Po tem  U ya, k tó ry  
w ah a ł się  jeszcze, ry k n ą ł z w ściekło­
ści i w y m ach u jąc  p ięściam i, skoczył 
do rzeki. Za n im  skoczyli do rzeki je ­
go tow arzysze.

U gh-lom i o g ląd n ą ł się i upew nił, że 
E u d en a  zn iknęła  już w gęstw in ie . Mo­
że zaczekałby na  U yę ale U ya w olał 
pozostać w wodzie, dopóki n ie  n ad e j­
dą inn i. W szelkie czynności w ykony­
w ali ludzie w ow ym  czasie g ro m ad ­
nie. Na, zw ierzyną polow ali społem . 
T ak  było i w ty m  w ypadku, k tó ry  nie 
by ł d la  n ich  niczem  innem , ja k  ty lko  
polow aniem . U gh-lem i, w idząc że po­
goń sią zbliża, c isn ą ł m aczugę n a  Uyę, 
odw rócił sią  i uciekł.

K ied y  za trzy m a ł sią, ab y  z c ien ia  
zarośli spo jrzeć za  siebie, p rzekonał 
się, że ty lk o  trzech  śc ig a jący ch  p rze ­
było rzeką, a le  że zrezygnow ali z d a l­
szej pogoni. U ya, k tó ry  p lu ł krw ią, 
by ł jeszcze w wodzie i trz y m a ł się  za 
bok. In n i zm ierzali ku  brzegow i. Na 
raz ie  pościg  przerw ano.

U gh-lem i p rzy g ląd a ł się im  przez 
chw ilę, a w idok U yi budził w nim  
w ściek ły  gniew . Potem  odw rócił się 
i zaszył w gęstw inę.

E u d en a  połączy ła  się  z n im  w p rze­
c iąg u  m in u ty  i o d tąd  szli, trzy m a jąc  
się za trące. W iedział, że skaleczone 
kolano boli ją  i d la tego  w y b ie ra ł la 
tw ie jsze  ścieżki. A le szli przez cały  
dzień, m ilą za m ilą , przez las i zarośla 
aż w końeu p rzy b y li do rów ni k redo ­
wych, łą k  z n ie licznem i g a ja m i buko- 
w em i i brzozow em i w pobliżu  wody 
i u jrze li w zgórza W ealdenu  z pasące 
m i sią n a  n ich  s tad am i koni. Szli 
okrężną d rogą, trz y m a ją c  sią w ciąż 
w pob liżu  zarośli, gdyż b y ła  to  dziw ­
n a  okolica. T eren  w znosił s ią  s ta le  
w górę tak , że w końeu la sy  orzechowe 
u  ich stóp  w y g ląd a ły  ja k  szeroka, b łę­
k itn a  sm uga, a bag n a  T am izy  św ieci­

ILUSTR. CHARLIE

ły  w oddali, ja k  s re b rn e  p lam k i. L u ­
dzi nie w idzieli, gdyż p rzy b y li oni 
dopiero niedaw no do te j części św ia ta  
i trzy m a li sie  brzegów  rzeki. P rzed 
w ieczorem  znaleźli sią znowu nad  w o­
dą, k tó ra  p ły n ę ła  w wąwozie, m iędzy 
w ysokiem i, w ap iennem i sk a łam i. U 
stóp  sk a ł ro sły  brzozy. P taków  było 
pełno. W  górze, n a  u rw istem  zboczu 
znaleźli pod  drzew em  m iejsce, gdzie 
postanow ili przenocow ać.

N ie m ieli p rzy  sobie żyw ności; nie 
b y ła  to  po ra  na jagody , a na  z a s ta ­
w ian ie  sideł n ie było czasu. M aszero­
w ali przez ca ły  dzień, g łodni i m ilczą­
cy, żu jąc  liście i  m łode gałązk i. Ale 
na  pow ierzchni skał było m nóstw o 
ślim aków , w k rzakach  znaleźli świeże 
ja ja  jak ieg o ś p tak a , a potem  U gh-le­
m i t r a f i ł  kam ieniem  i zab ił w iew iór­
ką n a  brzozie tak , że m ogli n a jeść  się 
w reszcie do sy ta . U gh-lom i czuw ał 
przez ca łą  noc, z b rodą  w sp a rtą  na ko­
lanach  i słyszał, ja k  w pobliżu naw o­
łu ją  się m łode lisy , ja k  w wąwozie 
trą b ią  m am u ty , a w oddali śm ie ją  się 
i jęczą h ieny . B yło zinuno a le  nie 
śm ieli rozniecać ogniska. Ilek ro ć  się 
zdrzem nął, dusza  jego szła na  sp o t­
k an ie  duszy U yi i przychodziło  m ię­
dzy n iem i do s ta rc ia . I  zawsze U gh-lo­
mi był, ja k b y  spara liżow any , nic 
m ógł bić się an i biec, a  potem  nag le  
się budził. E u d en a  śn iła  ' rów nież 
b rzydk ie  rzeczy o U yi tak , że oboje 
zbudzili się z obaw ą przed nim  i w 
m dłem  św ietle  b rzask u  u jrze li w ło­
chatego  nosorożca, b łądzącego w do­
linie.

P rzez c a ły  dzień w ygrzew ali się 
w słońcu, a n o g a  E u d en y  b y ła  tak  
spuchn ię ta , że n ie  m ogła ruszyć  się 
z m iejsca. U gh-lom i znalaz ł k ilk a  
w ielk ich  k rzem ien i — w iększych, niż 
w szystk ie, ja k ie  d o tąd  w idzia ł — 
p rzy n ió sł je  a raczej p rzyw lók ł do 
sch ro n isk a  i zaczął obrab iać, aby  
przygo tow ać się  n a  a ta k  U yi. Jed en  
z n ich  podobał m u sią ta k  bardzo, że 
roześm iał sią  n a  głos, a  E u d en a  roze­
śm ia ła  się rów nież. M iał w środku  
otw ór. W k ład a li w niego palce; było 
to rzeczyw iście zabaw ne. P o tem  spo­
g lą d a li przez niego n a  siebie. Po tem  
Ugh-lom i w sadził k ij w o tw ór i k ij
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ten uw ięzgnął tak , że nie m ożna było 
w ydobyć go. Było to jeszcze dz iw n ie j­
sze — raczej groźne, niż zabaw ne 
i przez pew ien czas U gh-lom i bał sie 
do tknąć k ija . W yglądało  to ja k ­
by kam ień  m ia ł zęby i zac isnął je. A le 
w.krótece osw oił sią z tym  w idokiem . 
Podniósł k ij w górą i p rzekonał sią, 
że obciążenie kam ieniem  w pływ a ko­
rzy stn ie  na siłą  uderzenia. Zaczął n im  
w ym achiw ać, ale po pew nym  czasie 
znudziło go to. O dłożył k ij n a  bok. P o ­
p o łudn iu  w spiął sią n a  skałą  i położył 
sią obok nor króliczych, czekając aż 
zw ierząta w y jdą  sią bawić. Ludzi nie 
było w pobliżu i k ró lik i n ie  by ły  p ło ­
chliw e. Rzucił kam ieniem  i zab ił je d ­
nego z nich.

Nocy te j rozniecili ogień  przy  po­
m ocy k rzem iennych  isk ie r  i zesch­
łych paproci i p rzespa li sią p rzy nim  
do ran a . I  znów naw iedził ich duch 
U yi, a k iedy U gh-lom i próbow ał na- 
próżno w alczyć, n am aca ł p rzy p ad k o ­
wo rąk ą  dziw aczny kam ień, osadzony 
n a  k iju , uderzy ł nim  i... zabił Uyą. 
Potem  p rzyszły  jed n ak  dalsze sny
0 U yi — gdyż duchy  nie u s tąp u ją  tak  
łatw o — i trzeb a  było zabić go d ru g i 
raz. A le kam ień  nie chciał sią juz 
trzy m ać  na  k iju . U gh-lom i zbudził 
sią, zm ęczony i przygnębiony... Cho 
d zł ł i rozm yśla ł p rzeto  szereg  godzin, 
n ie  zw ażając na Eudenę, a potem  za­
m ias t udać się na  polow anie, usiad ł
1 zaczął ostrzyć brzeg dziw nego k a ­
m ienia , spog ląda jąc  od czasu do czasu 
na tow arzyszką w zrokiem  znaczącym . 
Potem  przym ocow ał przedziu raw iony  
krzem ień do k ija  sk raw kam i skóry 
króliczej. U kończyw szy tą robotą, z a ­
czął spacerow ać po półce skalnej, ude­
rza jąc  nim , m rucząc do siebie i m y ­
śląc o U yi. W łada ł k ijem  pew nie i do­
brze.

P rzez szereg dni, w ięcej, niż m ogli 
naliczyć ówcześni ludzie, a więc przez 
piąć lub sześć dni. pozostał U gh-lom i 
z E udeną  na  półce ska lne j, w wąwozie 
ponad rzeką. P rz e s ta li sią lękać ludzi, 
a ogień ich p łonął przez ca łą  noc. 
I  było im  z sobą dobrze, m ie li poży­
w ien ia  poddostatk iem , wody słodkiej, 
ile po trzebow ali, a  wokół żadnych 
wrogów. K olano E u deny  zagoiło sią 
po k ilk u  dniach, gdyż ra n y  na  owe 
czasy go iły  sią szybko. D opraw dy, że 
by li bardzo szczęśliwi.

Pew nego z tych  dni U gh-lom i s t r ą ­
cił odłam  sk a ły  do rzeki. P a trzy ł, jak  
spada,, zn ika pod wodą... R oześm iał 
sią, zadum ał i s trą c ił d rug i. Ten z ła ­
m ał i zg n ió tł k rzak  leszczyny w b a r ­
dzo zabaw ny sposób. Spędzili cały  
ran ek , baw iąc sią zrzucaniem  kam ieni 
z półki ska lne j, a popo łudn iu  p rzeko­
na li sią, że rów nie dobrze m ożna to 
rob ić  ze szczytu  skały . N aza ju trz  za­
pom nieli o te j zabaw ie. A p rz y n a j­
m niej ta k  im  sią zdawało.

A le U ya  w raca ł we śnie i n ie po­
zw alał im czuć sią szczęśliw ym i. 
P rzy b y ł trzy k ro tn ie , aby  w alczyć
z U gh-lom im . Rano, po zbudzeniu sią 
z tak iego  snu, U gh-lom i chodził n ie ­
spokojny , w yw ija jąc  krzem ienną sie ­
k ierą , grożąc mu, aż w reszcie p rz y ­
szła noc. P rzed  wieczorem  U gh-lom i 
zab ił w ydrą tak , że n ie  by li głodni. 
Tej nocy jed n ak  U y a  posunął sią za 
daleko. Ugh-iłomi zbudził sią, jęcząc, 
w ziął do ręk i s iek ierą  i da ł znak Eu- 
denie, aby  go czekała  n a  półce sk a l­
nej. Po tem  spuścił sią n a  dół, spo jrza ł 
jeszcze raz na  ognisko, śc isnął w g a r ­
ści s iek ierą  i n ie  og ląd a jąc  sią  za s ie ­
bie, ru szy ł wzdłuż rzeki.
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Przez dw a dn i i dw ie noce siedziała  
E udena sarna n a  półce ska lne j, p rzy  
ogn iu  czekając... W  nocy zw ierząta 
w yły  na ska łach  i w wąwozie, a zg a r­
bione sy lw etk i hien  zaznaczały  sią 
w yraźnie  na tle  n ieba n a  szczycie po­
nad  schronisk iem . A le n ęk a ła  ją  ty l­
ko obawa. Raz, bardzo daleko, u sły ­
szała ry k  lwa, ścigającego  konie, k tó ­
re  z nadejśc iem  w iosny zm ierzały  
przez łą k i na  północ. P rzez ca ły  ten  
czas czekała — czekała, c ierp iąc.

T rzeciego d n ia  w rócił U gh-lom i. 
W e w łosach m ia ł p ió ra  k ru k a . P ie rw ­
sza siek iera  by ła  zbroczona krw ią. 
M iał na  sobie naszy jn ik , k tó ry  nosiła 
u lub iona  żona LTyi. W raca ł ostrożnie, 
aby  nie pozostaw ić śladów . N ie m iał 
żadnej ra n y  ty lko  sin iec  pod szczęką. 
„U ya!“, zaw ołał U gh-lom i, u rad o w a­
ny, a E u d en a  zrozum iała, że n iebez­
pieczeństw o m inęło. W łożył n a szy j­
n ik  na  szyją E udeny  i zaczęli jeść 
i p ić razem . A po jedzen iu  opow ie­
dział je j ca łą  h is to rję  od początku, od 
chw ili, k iedy  U y a  rzu c ił okiem  na 
Eudeną, k iedy  U yą i U gh-lom iego, 
w alczących w lesie, sp łoszył szary  
niedźwiedź, u zu p e łn ia jąc  n ieliczne s ło ­
wa w ym ow nem i gestam i, z ry w ając  
sią co chw ilą na  nogi i w ym achu jąc  
s iek ierą , k iedy opisyw ał, ja k  przyszło 
do w alki. O sta tn ia  w alka b y ła  bardzo 
zażarta , a tow arzyszy ły  je j k rzyki, 
tu p an ie  a naw et potężny cios siek ie rą  
w og ień  tak , że snop isk ie r wzniósł 
sią ku niebu. E udena siedziała  w czi-r-

wonem św ietle  ogniska, w patrzona 
w niego, z zaru m ien io n ą  tw arzą, 
z błyszczącem i oczym a, w n aszy jn ik u  
U yi. B y ła  p ięk n a  pogoda, a gw iazdy, 
k tó re  p a trz ą  n a  nas, sp o g ląd a ły  i na 
n ią, naszą p rab ab k ą  — k tó ra  zm arła  
przed p ięćdziesięciu  ty siącam i łat.

RO ZD ZIA Ł II.
N iedźw iedź jask in iow y .

W  dniach , k iedy  E udena  i U gh-lom i 
uciekali z p lem ien ia  U yi w stroną  po­
ro śn ię ty ch  sośn iną  w zgórz W ealdu, 
poprzez leszczynowe lasy , po rośn ię tą  
tra w ą  rów niną i u k ry li sią w końcu 
w wąwozie rzecznym  m iędzy w apien- 
nem i sk a łam i, ludzi było m ało, a  osie­
d la  ich położone b y ły  daleko od sie­
bie. N ajb liże j — ale  w każdym  raz ie  
w odległości jednego d n ia  m arszu  ko­
czowało p lem ię U yi, gdyż w górach  
nie było żywej duszy. Człowiek by ł 
w owym  czasie, w te j części św iata , 
n iedaw nym  m ieszkańcem . Zdążał 
wzdłuż rzek, przez całe pokolenia, 
z osiedla do osiedla, od południow ego 
zachodu. Zw ierząta, żyjące w te j oko­
licy, h ipopo tam y  i nosorożce z rzecz­
nych  dolin, konie z tra w ia s ty c h  ró w ­
nin, je len ie  i dziki z lasów, szare 
m ałpy  z w ierzchołków  drzew , bydło 
z Wyżyn, w szystk ie  one lęk a ły  sią go 
bardzo m ało  — n ie  licząc m am utów  
w górach  i słoni, k tó re  p rzybyw ały  
z po łudn ia  w czasie la ta . Bo i dlacze­
go m ia ły b y  sią lękać?...

(CTAG D A LSZY  N A STĄ  PT).

A iidu , o g ro m n y  n ie d źw ie d ź  ja sk in io w y ...
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N a  l e w o : 
Ć w ik l iń ­
s k a  i D u ­
lę b a  w  
k o m e d j i  

B a łu c k ie ­
g o  „ K lub  
k a w a le -

sięć party.) operowych, z któremi ma od­
być artystyczne tournee. Na szczęście dla 
polskiego teatru dramatycznego, wybucha 
wojna, dzisiejsza jubilatka, Mieczysława 
Ćwiklińska, nie myśli w ięcej o operze, po­
święcając się całkowicie scenicznej twórczo­
ści dramatycznej: zdobywa wkrótce rangę 
najpopularniejszej i najświetniejszej artyst­
ki kom edjowej, równie znakom itej w stylo­
wych kom edjach klasycznych, jak i we 
współczesnej farsie. Powstają niezapom nia­
ne kreacje Ćwiklińskiej: Szam belanowa w 
„Panu Jowialskim ", Podstolina w „Zem­
ście" (kocha Fredrę i jego wiersz), Żego­
cina w „Panu Damazym" Blizińskiego, świe-

m  M I E C Z Y S Ł A W A
ĆWIKLIŃSKA

R odzina Trapszów dobrze i trwale za­
pisała się w historji polskiego aktor­
stwa i teatru. Dziadek M ieczysławy 

Ćwiklińskiej, Anastazy Trapszo, świetny ak­
tor, reżyser warszawskich „Rozmaitości" 
(dziś Teatr Narodowy), rodzice Marceli 
i Aleksandra, stryjeńki Irena Trapszo- 
Chodowiecka i Tekla Trapszo-Krywultowa. 
stryj Stanisław — i ich twórczość scenicz­
na — to piękny i barwny rozdział dziejów  
polskiego teatru. Gdy przyszła na świat Mie­
czysława, a stało się to, jak sama żartobli­
wie wspom ina, „przejazdem" między W ar­
szawą a Lublinem, wczasie artystycznego 
tournee jej rodziców, ojciec M ieczysławy 
rzekł, że „zadużo już tych Trapszów w tea­
trze" i wraz z matką postanowił córkę kształ­
cić na nauczycielkę.

Znalazła się na pensji p. W arnkówny w 
Poznaniu. I tu w ósm ym  roku życia pierw­
sze wspaniałe olśnienie artystyczne: pozna­
je Helenę Modrzejewską. Odtąd marzy o sce­
nie, choć rodzice nie pozwalają jej chodzić 
do teatru. W reszcie 16-letnie dziewczę ubła­
gało ojca, by pozwolił jej odczytać jakąś 
rolę. Zachwycony interpretacją tekstu ojciec, 
krzyknął tylko: „przecież ona ma talent!" — 
i już w dwa m iesiące później M ieczy­
sława Trapszo debiutuje na scenie ja ­
ko Helenka w „Grubych rybach" Ba­
łuckiego, a wkrótce obok matki gra 
w warszawskich teatrach rządowych  
w „Gwałlu co się dzieje" Fredry. By 
zadużo Trapszów nie było na afiszu, 
obiera sobie panieńskie nazwisko bab' 
ki. jako nazwisko artystyczne.

Młodziutka artystka rozpoczyna ró­
wnocześnie studja wokalne, głos ma 
miły, piękny —  śpiewa w wielu ope­
retkach, zdobywa uznanie i zagrani­
cą, ba nawet ma opracowanych dzie­

lnie zagrane role w kom edjach Bałuckie­
go, Perzyńskiego (w „Lekkomyślnej sio ­
strze"), G rzym ałySiedleckiego, i tyle, tyle 
innych.

Ćwiklińska' jest artystycznem  wcieleniem  
żywiołu komizmu, jest w technice tworze­
nia roli, podobnie jak był Frenkiel, .wielką 
improwizatorką. Rasa aktorska, silna indy­
widualność, wspaniały wdzięk i finezja ru­
chów, pozwalają jej być wzorem  w kla­
sycznych komedjach. Zam iłowanie do gro­
teski, lekkiej karykatury, niesłychany czar 
i kokieterja zwyciężają wszystkie ewentual­
ne błędy i niedociągnięcia farsowych po- 
slaci. Zawsze tryska m łodością.

Niezłom na w ielbicielka teatru i sztuki 
aktorskiej m oże od kilku lat oglądać i sie­
b ie  gra bowiem  i do film ów, tworząc tak 
świetne postacie, jak rubaszna kumoszka 
w „Panu Twardowskim"...

(s. w. bal.)

Ć w ik l iń sk a ,  j a k o  z n a k o m i ta  'Że­
goc ina  w  komeclj i  B l i z iń s k ie g o  

„Pan D am azy".

N a  l e w o :  M ie c z y s ła w a  Ć w ik l iń s k a  
ś w ię c ą c a  ju b i l e u s z  3 0 -le c ia  p r a c y  sc e  

n ic z n e j , u  s ie b ie  w  d o m u .

P o n iż e j ;  M ie c z y s ła w a  Ć w ik l iń sk a  w  f i lm ie  
„ S t r a s z n y  d w ór" ,  w e d łu g  i o p e r y  

St. M o n iu s zk i .



K ó łk o  łe  n e ­
r y /o w e  z sa ­
m y c h  ,,p a -  
i y  c z kóu>“, 
k  łó r y c h  w y ­
k o n a n ie  p o ­
d a n e  j e s t  w  
te k ś c ie  a r -  

t y  k u łu .

M .  M .  D U D R E W I C Z O W A

KORONKI TENERYFOWE
C Z Ę Ś Ć  III.

ności na  rów ne części. Guziki robim y, 
zw ykle na 4 p a rk i i k ilka  p ierw szych  
razy  bardzo .silnie śc iągam y, każdą 
se rję  osobno. M am y więc n a  środku  
te n e ry fk i nagrom adzone i ju ż  śc ią ­
g n ię te  nici, te raz  n ab ie ram y  4 p a rk i 
na igłę od dołu od p raw ej ku lewej 
ręce, a w yciągnąw szy  igłę do góry, 
c iągn iem y n itkę  p rosto  na praw o ku 
dołowi. 1 znów nab ie ram y  n a  igłę, na 
praw o, d ru g ie  4 p a rk i od spodu od 
p raw ej ku lewej ręce, a w yciągnąw ­
szy ig łę do góry , zw racam y nić na 
praw o i śc iągam y  s iln ie  kn dołowi. 
I ta k  szy jem y naokoło. D la  u ła tw ie ­
n ia  dobrze je s t zaznaczyć sobie ołów ­
kiem  na górze ten e ry fk i pod obwo­
dem kreskę  co cz tery  p a rk i. Ażeby 
można szybciej o rjen tow ać się  nab ie­
ra ją c  zawsze na  praw o cztery  p a rk i 
n a  igłę.

Guziczek środkow y możem y robie 
na 8 parek , ale m ałych , rozm iarów , a 
nad nim  zaraz w iążem y ja k iś  środek 
ażurow y. N ad ażurem  w iążem y parki 
czy n itk i także i dopiero obliczam y 
p a rk i i w yb ieram y  wzór.

Po zrob ien iu  g u z ik a  n itk i osnowy 
m uszą być także pow iązane tuż brze­
g iem  guzika.

N a te n e ry fk ach  w yszyw ać m ożem y
pajączki, wachlarzyki, patyczki atłaskowe
prócz cerow ania.

Wiązania teneryfki. Duże guziki na środku teneryfki.
K ażdy pojedynczy  m otyw  teneryfo- O bliczyć ilość parek  na  obwodzie te-

wy jak iegobądź k sz ta łtu  m usi być n e ry fk i, a potem  podzielić je  ile moż-
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Wstaweczka teneryfowa.

przy obwodzie pow iązany, by potem  
ten e ry fk ę  ła tw ie j było wszyć w ja k iś  
m a te rja ł.

W iążąc tenery fkę , łączym y tym  
sposobem  ze sobą albo pojedyncze 
n itk i tw orzące p rom ien ie  osnowy 
w kole, albo p a rk i w osnowie.

Ażeby n itk a , w iążąca ten e ry fk ę  
wokoło, by ła  zam knię ta , to na  p ie rw ­
szym  węźle, od k tó rego  zaczęłyśm y 
w iązanie, m usim y na  zakończenie je ­
szcze jeden węzeł zrobić.

Zaczynam y w iązanie, zg ina jąc  lek ­
ko tenery fkę . O p ieram y  ją  n a  d ru g im  
i trzecim  pa lcu  lew ej ręk i, k ładziem y 
n itk ę  poziomo na p ro m ien iu  i p rz y ­
trzy m u jem y  czw artym  palcem  w iszą­
cy koniec n itk i na praw o, p ierw szym  
zaś palcem  p rzy trzy m u jem y  n a  lewo 
dalszy c iąg  te j n itk i. Po tem  w k ład a­
m y ig łę  skośnie od góry  ku dołowi 
spodem  przyczem  zaw iązuje  się węzeł.

W yciągam y  igłę do góry , ale p ie rw ­
szym  i czw artym  palcem  trzym am y 
poziom ą n itk ę  jeszcze dalej, dopóki 
n ie  w yciągn iem y całej n itk i do góry, 
k tó ra  w tedy dopiero zaw ęźla się.

Potem  k ładziem y  w y c iąg n ię tą  n itk ę  
znowu poziomo na n astępnym  p ro m ie­
niu  i p rzy trzy m u jąc  ją  na lewo p ie rw ­
szym  palcem . Z praw ego zaś boku 
czw artym  palcem  p rzy trzy m u jem y  
już ty lko  pap ie r, bo początek n itk i 
trzy m a  sió mocno w węźle poprzednim .

T eraz  w kładam  znowu skośno igłę 
spodem  i zaw iązuję  d ru g i węzeł. I  tak  
naokoło.

Wyszycie wzorków na osnowach.
N ajp ie rw  obliczyć, ile m am y parek  

czy n itek  w tenoryfce, potem  w ybrać 
wzorek, obliczyć także, ile on zaw iera  
pa rek  i pod ług  tego rozliczyć ile  
pew nych szczegółów zmieści się na 
naszej osnowie. Jeżeli zostanie jedna, 
lub  dw ie p a rk i, to jeden  lub dwa 
szczegóły w ch łan ia  w siebie po jednej 
parce, a w w yszyciu, tak ie  rzeczy nie 
będą raziły .

T r ó j k ą t n y  m o ty w  ten ery fo w y  z zą b k a m i s z y  
d e tk o w em i.



K ó łk o  t e n e r y fo w e  w y k o n a n e  na  
p o j e d y n c z y c h  n i tk a c h  o sn o w y .

Patyczki attaskowo robim y w ten 
sposób:

Naw lekam y nitkę nie bardzo długą, 
robim y m ały węzełek, zaczepiam y o 
środkową cerę, ale ostrożnie, by ścieg 
nie przeszedł na wskroś na praw ą s tro ­
nę roboty. N astępnie podnosimy ig łą  2 
parki od praw ej ku  lewej ręce, w ycią­
gam y igłę i nabieram y drugie 2 parki 
od spodu od lewej ręki ku praw ej, a 
iglę w yciągam y w środku patyczka. 
I  tak  szyjem y ciągle naprzem ian na­
b ierając na igłę od spodu po 2 parki 
raz od praw ej ręki, a drugi raz od le­
wej. Ig łę zawsze w yciągam y do góry, 
środkiem  patyczka. Szyć należy dosyć 
ciasno, lepiej ciaśniej, jak  wolniej. Co 
k ilka rządków należy uszkiem igły 
zsuwać ściegi wdół. W idzimy, że p a ty ­
czek ma rowek środkiem, a jego boki 
w yglądają, jak  haft atłaskow y.

N ajw ażniejszą rzeczą przy szyciu te- 
neryfek  jest to, by wzór dany tak  za­
ją ł osnowę, by je j praw ie widać nie 
było. Jeżeli wzór nie da się tak rozm ie­
ścić, by osnowa była, jak  najm niej wi­
dziana, to w takim  razie należy w y­
szyć na pozostającej osnowie jakąś me- 
reżkę. Albo powiązać, nitki po kilka 
razem  i zrobić na tych w iązaniach p a ­
jączki.

*  * *

Gdy tenery fka  wyszyta, w tedy prze­
cinam y ściegi z lewej strony tek tu ry , 
a koronka z praw ej strony  odpadnie. 
Pam iętać przytem  należy, by pierw szy

odciąć od tek tu rk i ten duży węzeł na 
środku koła, czy kw adratu , z którego 
to p u nk tu  zaczęliśmy snuć osnowę.

* * *
K ołnierzyki lub tacki pod kryształy  

albo pod szklą na stoliki robim y w ten 
sposób, że rysu jem y form ę danego 
przedm iotu, (a potem dopiero na tej 
płaszczyźnie rysu jem y większe i m niej­
sze kółka lub kw adraciki obok siebie, 
ale nie zanadto blisko, by każde kółko 
mogło być w ykłute osobno dla siebie. 
Potem jak  zwykle wyznaczamy ściegi 
pomocnicze na w szystkich obwodach, 
robim y osnowę także w każdem kółku 
osobno. Jednak  osnowa każdego kółka 
z czterech stron musi być połączona z 
osnową sąsiednich kółek czy kw adraci­
ków i to w dwóch a nawiet w trzech 
punktach. Uważać tu ta j należy, że łą ­
cząc osnowy dwóch kółek nie zaczepia­
my o czarne ściegi pomocnicze tylko o 
sam ą osnowę. Gdy w szystkie osnowy 
trzym ają  się już razem, w tedy w każ­
dem kółku robim y cerę środkową, n a ­
stępnie wyszywam y wzory i wiążemy 
sam ym  brzegiem  każde kółko osobno.

Jeżeliby u kołnierzyka między tene- 
ry fkam i zostało trochę próżnego m iej­
sca w takim  razie w ypełniam y je pa­
jączkam i lub innem i ściegami igiełko- 
werni zapożyczonemi z technik i dzier­
ganej.

S t y l i z o w a n a  m a r g e r i t k a  z  z a s t o ­
s o w a n i e m  „g u z i k a “ p o ś r o d k u .
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DAWNE ZWYCZAJE WIELKANOCNE.
Do Świąt Zm artwychwstania przygotow y­

wano się w  dawnej Polsce bardzo surowo. 
Od Palm ow ej Niedzieli obow iązyw ał post 
ścisły. Od W ielkiego Czwartku naśladow a­
no żałobę kościelną. Lustra stały zasłon ię­
te czarną materją, instrum enty m uzyczne za­
m ykano na cztery spusty. Starsi ostro upo­
minali m łodzież, aby pow ściągała n iew cze­
sną pod tę porę w esołość. Po wsiach rozle­
gały się klekoty kołatek, które dzieci już 
dawno przygotowywały sobie na te dni. 
W ielki Piątek był dniem  specjalnie uroczy­
stym. W dniu tym nikt z dorosłych nic nic 
jadł. Nawet nam iętni palacze chow ali przy­
pory do palenia... ale też złym  hum orem  za­
dręczali otoczenie. O godzinie trzeciej popo­
łudniu zbierali się po dworach w szyscy d o ­
m ownicy i pod przewodnictwem  pani domu  
odpraw iali rozm yślania o Męce Pańskiej. 
W miastach tłum nie odw iedzano Groby Pań­
skie po kościołach.

W W ielką Sobotę nastrój żałobny mijał, 
choć jeszcze m łodzież m usiała swej w eso ło­
ści nakładać ham ulce. Zresztą i czasu na za­
baw ę nie było. Dziewczęta m iały m nóstwo 
pracy, w domu około św ięconego, porządków  
i strojów. Chłopcy urządzali tajem nicze zm o­
wy i przygotowywali się do śmigusa.

Gospodynie domu, spracowane do osta­
teczności, z niepokojem  i ldgą wyglądały  
zbliżającej się W ielkiej N iedzieli. Ale ho też 
zapracow yw ały się ponad m iarę w ostatnim  
tygodniu. W dom ach bogatszych, naw et d łu­
żej niż przez W ielki Tydzień trwały przy­
gotowania św iąteczne: przecież W ielkanoc
to jakby konkurs spraw ności gospodarczej 
pani domu. Odbywały się w ielkie zjazdy z 
sąsiedzkich i rodzinnych wsi, jakoteż liczne 
przyjęcia po m iastach. Przysm aki w ielkanoc­
ne wym agały specjalnego starania i m usiały  
być bez zarzutu. Czy7 zaw sze się udawały?... 
Żadne kroniki nie notują ilości przelanych  
łez gospodyń i ich służby. Żadne rachunki 
nie wykazują, ile zm arnowanych sm akoły­
ków7 poszło w ogień. Karykatura Kostrzew-

skiego, przedsta­
wiająca służbę ku­
chenną, z gospody­
nią na czele, w nie­
mej i rozpaczliw ej 
kontem placji wobec  
wyjętych z pieca 
niezdarzonych bab, 
m iała n a p e w n o 
bardzo częste za­
stosow anie. N iekie­
dy jeszcze w noc 
W ielkanocną, w ta­
jem nicy przed pa­
nem  domu, aby mu 
oszczędzić pow o­
du do niew cze­
snych żartów, pie­
czono ostatnie c ia ­
sta. Nie było innej 
rady. D oskonały  
sposób, jak można 
m ieć udane ba­
by, —  posyłając  
po nie do cukierni, 
w użyciu.

Kunszt pieczyw a dom ow ego osiągnął w 
Polsce znaczne w yżyny. O pierano się oczy­
wiście na „wypróbowanych" przepisach, któ­
re przechodziły z pokolenia na pokolenie. 
Starsze gospodynie były do tych przepisów  
fanatycznie przywiązane. Pam iętam , gdy po 
wojnie spotkałam  się ze staruszką, której 
zawierucha w ojenna zabrała cały majątek, 
pani ta najw ięcej żałow ała swego zeszytu, 
w którym m iała zanotow ane wszystkie m o­
żliw e przepisy kulinarne.

—  Niech pani sama powie. Straciłam  całą 
m ądrość sw ojego życia. Kajet leżał zawsze  
11 m nie na kom odzie i zapom niałam  go 
w ostatniej chw ili zabrać...

Jeżeli życzliw a sąsiadka dała fałszywy  
przepis, a n iedośw iadczona pani domu nie 
um iała się w tem zorjentować, następowała  
nieunikniona katastrofa. W ówczas szukano

Półm isek z  ja  ja m i i szyn k ą , p r zy b ra n y  na tką  z  p ie tru szk i i p iec za rk a m i.

nie był w ów czas przyczyny w zlekcew ażeniu różnych zabo­
bonów piekarskich.

Kyło ich bardzo wiele. Przedew szystkiem  
osoba, która piecze, powinna bacznie uw a­
żać, aby leżącej na ziem i łopaty nie prze­
stąpić, tylko za każdym  razem ją obejść. 
Nie m ożna piec, jeżeli (na wsi) w tym dniu 
lęgnie się mały drób. Przy rozczynaniu pie­
czywa, a zw łaszcza przy. wkładaniu go do 
pieca, nie m ógł się w pom ieszczeniu kuchen- 
nem  znajdow ać m ężczyzna, chyba, ubogi, bo 
ten nie orzeknie, ale pod warunkiem , że do­
stanie kaw ałek z pierwszej upieczonej sztuki. 
Nie należy przy wyrabianiu ciasta płakać, 
ho nie wyrośnie, a także nie m ożna się 
śm iać, zaglądać do pieca, gdyż pieczywo po­
pęka, „wyszczerzy się".

Tradycja daw nego wspaniałego św ięcone­
go „zastaw się, a postaw się", zanika.

Każdy dom przygotowuje dziś tylko tyle, 
ile niezbędnie na dni św iąteczne potrzeba. 
I tak jest prawdopodobnie najsłuszniej.

M. S. S.

H M

KONKURS 
NA W IELK AN O CN Y STÓŁ.

W drobnych rączkach naszych pań spo­
czywa los wielu tradycyjnych zwyczajów,

S tó ł ja d a ln y , n a k ry ty  do w ielkanocnego śn iadan ia . W g łęb i na bufe­
cie p o zo s ta ło śc i „św ięconego".

które dla sw ego proku nie pow inny być za­
niedbywane, lecz przekazywane dzieciom  i 

wnukom . Silne w ię­
zy tradycji, adopto­
wane do wym ogów  
now czesnych form  
życia, s t a n o w i ą 
przecież ważną po­
zycję w kulturze 
narodów i państw  
i im w yższy jej po­
ziom, tem  troskli­
wiej dbają wszyscy  
o kontynuow anie  
t r a d y c j i ,  jako  
w spólnego w ielk ie­
go dobra, um acnia­
jącego zręby jed ­
ności narodow ej.

W śród w i c i  u 
przepięknych i g łę­
bokich zwyczajów  
polskiej tradycji 
narodow ej, jakże  
radosnym  akordem  
jest W i e l k a  11 o c,

rozsłoneczniona pierw szem i uśm iecham i w io ­
sny i rozdzw oniona dźwiękam i dzwonów, bi­
jących jedno w ielk ie „Alleluja!".

Na biel obrusów i przygotowane „świeco  
ne“ padają słow a błogosław ieństw a Hożego, 
padają krople wody św ięconej...

Czy w domu zam ożnym , czy ubogim, je­
dnako wtedy biją serca i jednakowa radość  
grom adzi rodzinę, a w dusze bodaj m. 
chw ilę wstępuje krzepiąca otucha — będzie  
lepiej!

Nawiązujm y nić tradycji, nie dajm y ginąć 
•zwyczajowi „święconego".

W  tej m yśli organizuje Redakcja „Asa“ 
Konkurs na W ielkanocny Stół. Uczestniczki 
konkursu zechcą nadesłać zaraz w pierw­
szym tygodniu po W ielkanocy zdjęcia, przed­
stawiające ich wielkanocne stoły, zastawione  
wedle tradycyjnych zwyczajów, przygotowa- 
nemi na św ięta zapasam i żywności. Nade­
słane nam zdjęcia będą zam ieszczane w 
„Asie", przyczem chcąc um ożliw ić dokony­
wanie zdjęć Paniom  Domu w W arszawie, 
Krakowie, Poznaniu i Katowicach, ustanowi 
Redakcja specjalne dyżury fotograficzne. —  
Która z Pań zawiadom i Redakcję wcześniej 
listow nie czy telefonicznie, tam zgłosi się fo ­
tograf „Asa" dla dokonania zdjęć.

Dla uczestniczek konkursu przygotowane  
zostaną liczne i piękne nagrody.
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czasem ty lko szarą  ścia­
ną 'innego domu.

M odystka m a la t “dw a­
dzieścia k ilka lub p a ­
rę... Ma m ilą, b ladą, 
b ia łą  zupełnie tw arzycz­
ką, dla k tó re j słońce 
•jest ezemś nieznanem . 
•Głowa ją  boli, bo m ie­
szkanie je s t w ilgotne. 
T a izdebka na facjatce? 
W ysoko na p iętrach? 
Cóż z tego, że wysoko! 
W ilgoć wszędzie się 
wespnie. J e s t  w m a ­
rach. O, Boże, jak  n ie ­
raz  boli głowa, ja k  bo­
lą stawy...

Na etażerce przygoto­
w ane dla k lijen tek  
żu rnale  parysk ie. P a n ­
na Genia, Ja d z ia  lub

Najśliczniejsze w iosenne słońce. 
Każdy s ta ra  się  bodaj na k ró t­
ko, bodaj na  p arę  godzin, na 

godzinę w yjrzeć na św ia t Boży, n a ­
cieszyć się  prom ieniam i co grze ją  
i świecą, niosą radość i zdrowie.

E fe k t o w n y  d u ż y  m o d e l  k a p e lu s z a  z  e n  
s ta  Hitu.

świeży pom ysł, każde nowe odw inię­
cie randka, każdy sub te lny  zarys 
główki w iosennej. T ak  się to n azy ­
wa — główki wiosenne. I  ty le  ty lko 
m ała  m odystka  wie o wiośnie. Że 
główki są  teraz wiosenne.

P ra c a  ciśnie się te raz  drzw iam i 
i oknam i. P a n n a  Genia, Jad z ia , Ło­
dzią m a czarodziejską rękę, m a do t­
knięcie m ałej królew ny. Tak, jak  ona, 
n ik t nie um ie dobrać k ape lusika  d la  
p ięknej pani.

Tej w iosny s tw arza ją  paluszk i pan­
ny Geni. Jadzi, Lodzi... nowe cuda.

1 1

D a iy  m odel z  cris ta llilu  p rze źro c zy s teg o , m a tow ego  i sia teczk i. K a p e lu sz z  dw u barw n ego  crisla llitu , p rzy b ra n ie  z  tegoż m ateria łu .

Tylko m ała m odystka w cale nie 
w iduje wiosennego słońca... D la niej 
nie świeci ono wcale.

Idzie się  do niej po strom ych scho­
dach na fac ja tkę . T aka m ała m odyst­
ka m usi m ieszkać na facjatce.

Izdebka jest n iska, ma m ałe okien­
ko. C ała pogrążona jest w m roku, 
blade pasem ko św iatła  pozw ala p ra ­
cować ty lko tuż przy oknie... W idać 
przez nie szary dach naprzeciw ko,

Lodzia uśm iecha się do tych  żurnali,
Kr. t i łń v \ r f> ł i  r» n ł i * v n  n  n n ic i  ,wrn c lr  i n

juuzia usiiutu-iići u u t.ycn z, i
z k tó rych  p a trzą  n a  n ią  w ąskie 
rzyezki z reg u la rn em i brw iam i i 
czkam i lalek.

To .paryskie modele. N a jp ięk n ie j­
sze, K u p iła  ten num er bardzo drogo, 
ale przecież k lijen tk i żąd a ją  by było 
najm odniejsze, najw ykw intniejsze.., 

Z resztą p an n a  Genia, Jad z ia  
Lodzia n ie p o tra fiłab y  pracow ać 
złego żurnalu . J ą  cieszy każdy no

twa-
uste-

lub 
ze 

nowy.

N apraw dę tak ich  kapeluszy jeszcze 
n ie  było. Za m a te r ja ł służy szkło! 
M a ponętną nazwę C ris ta llit, może 
być we w szystkich kolorach, a przy 
n ag rzan iu  da się modelować w dow ol­
ny sposób. Przezroczystość C ris ta llitu  
jest bardzo pociągająca, bo daje nowe 
zupełnie dotąd n iespo tykane efekty.

P an n a  Genia, Jad z ia , Lodzia... czują 
się napraw dę czarodziejkam i z bajki...

M. Ł.
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P R Z E P I S Y
o d n o szą c e  s ię  do  n a s z e g o  k a le n d a r z y k a  -  

o b lic z o n e  na  3 — 4  o so b y .

ZU PA  JA R Z Y N O W A  P O ST N A . Msftit g łó w k ę  w ło sk ie j  
k a p u sty  kraje  s ie  drobno, p a rzy , a d orzu c iw szy  k ilk a  
oczy szczo n y ch  i p o k ra ja n y ch  p iecza rek , d u si s ie  razem  
na troszce m asła , n a s tę p n ie  dod aje s ie  d w ie  ły ż k i z ie lo ­
n eg o  groszk u  z p u szk i, pod p raw ia  ja sn ą  zasm ażk ą , roz­
prow adza  gorą cą  w odą i w y lew a  do w azy  na ryż,, roz­
ta r ty  z żó łtk iem . Z w ierzch u  potrząsa  s ie  zu p ę  szc z y p io r ­
k iem .

ROSÓŁ K R Ó L E W SK I d osyć  k o sz to w n y , bo z różn ych  
m i es g o to w a n y , pod aje s ie  na w y k w in tn e  p roszon e ob iad y . 
M ięso m usi b yć n a jlep sz e j ja k o śc i i bardzo św ieże . P o­
d a jem y  proporcje  na 8—10 osób. Pól kg w o ło w in y  (p ierw ­
sze j k rzy żo w ej), 1/4 k u ry , 12 dk g c ie lę c in y , k tórą n a le ż y  
w p ierw  sp a rzy ć , a b y  rosó ł n ie  z b ie la ł, 30 d k g  ogon a  w o ­
łow ego  i ty le ż  w ątrob y , w k ład a  s ie  do ga rn k a , za lew a  
dw om a litra m i z im n ej w o d y , so li i za g o to w u je , n a stęp n ie  
w k ład a  s ie  sporo zru m ien io n y eh  na m a śle  ja rz y n  roso­
ło w y ch , 1 p iecza rk ę  lub in n eg o  g rzy b a , ząbek czosnku  
i parą  z ia rn  c zarn ego  piejprzu. W szystk o  go to w a ć  przez  
d w ie  g o d z in y  n a  w o ln y m  o g n iu , p oczem  odcedza s ie  rosó ł 
do in n eg o  n a cz y n ia ; k la ru je  b ia łk iem , ab y  rosó ł b y ł c zy ­
s ty ,  tj . g o tu je  s ie  rosó ł z b ia łk iem  15 m in u t, a n a stęp n ie  
p rzelew a  przez serw ete . o grzew a  n ap ow rót s i ln ie  i pod aje  
w (filiżankach  z ja ja m i w k oszu lk ach  lub  z k rajan ym  
w  k o stk ę  k rem ik iem  ja jec zn y m , na k tóry  p o d aw aliśm y  
sw o jeg o  czasu  p rzep is  w paru  od m ian ach . .
' J A G N IĘ  L U B  KOŹLĘ PIE C Z O N E . J a g n i e* oczyszczon e  
szp ik u je  s ie  g ę s to  s ło n in k ą , sk ra p ia  sok iem  c y try n o w y m  
i p ie c z e  na  b ry tw a n n ie  przy  cząstem  p o lew a n iu  m asłem , 
ja k  ku rcze lub in n y  drób. M ożna też n a p e łn ić  ja g n ią  
n a d zia n k ą  z m ie lo n ej c ie lę c in y , w ątrób k i i b u łk i z d o ­
d atk iem  ja j  i m asła , je s t  w te d y  w y d a tn ie jsz e  i sporsze  
w p o d zia le . N a le ż y  je  po p o k ra ja n iu  z ło ż y ć  z pow rotem  
i zręczn ie  u ło ż y ć  na p ó łm isk u , ub rać p a sz tec ik a m i, z ie ­
le n ią  i ja r zy n k a m i oraz zesk rob an ym  na w iórk a  ch rza ­
nem . Z ie lo n a  sa ła ta  z ja ja m i ja k o  dod atek .

IN D Y K  N A D Z IE W A N Y  K A S Z T A N A M I. In d y k , oczy  
szczon y  i s i ln ie  n a ta rty  so lą , p ow in ien  k ruszeć przez  
5—fi dni w ch łodn em  m ie jscu . O p łók an ego  i w y ta r te g o  
do su ch a  in d y k a , n a d ziew a  s ie  n a stęp u ją cą  n ad zian k ą:  
J/2 tkg kasztanów  g o tu je  s ie . n ac ią  w szy  je  pare  ra zy , ab y  
n ie  p ęk a ły  w go to w a n iu . U g o to w a n e  o b c ią g a  s ie  z obu  
łu p ek  i m ie le  w m ły n k u , a n a stę p n ie  fa s u je  przez sito . 
5 dkg św ieżeg o  m a sła  u c iera  s ie  na  m isce  z trzem a ż ó łt ­
kam i, dod aje k asztan y , ły żeczk ę  cukru, 5 dkg parzon ych  
k ra ja n y ch  w paski m igd a łów , szczy p tę  g a łk i m u szk atu ło -  
w ej, ły ż k ę  rum u , 2 ły żk i śm ie ta n y  i so li do sm aku . 
W ym ieszać  w sz y stk o  na g ła d k ą  m asą, dodać p ia n e  z ‘1 
b ia łek , p rzesy p u ją c  p a ru  ły żk a m i b u łeczk i ta r te j, lecz  
tak , a b y  m asa n ie  b y ła  za  tw arda , raczej w olna. Tak  
p rzyrząd zon ą  n ad zian k ą  n a p ełn ia  s ie  sz y je  i pod gard le, 
aż po p ierś  in d y k a , z esu w a ją c  rek ą ja k  n a jn iże j , za szy w a  
i p iecze  na w o ln y m  ogn iu , p o lew a ją c  p iln ie  tłu szczem , 
ab y  sk órk a  n ie  p o p ęk a ła  i n a b ra ła  k ru ch o śc i. P iecze  s ie  
2M>—Cl god zin . G dy in d yk  g o to w y , w y k ła d a  s ie  go  na 
deske, ostudza  troch ę , w y jm u je  n itk ę  z za sz y c ia  i k r a je  
n ajp ierw  p o d g a rd le  w p la s tr y , potem  ro zb iera  s ie  ca łeg o  
in d y k a  i u k ład a  w p ierw o tn y  k sz ta łt na p ó łm isk u . Do 
c ie p łe g o  in d yk a  p od aje  s ie  kom pot m iesza n y  lu b  sa ła tę  
ja rzy n o w ą , do z im n eg o  sos ta ta rsk i, rem u lad ow y  lub  
sk rom n ie j szczy p io rk o w y  ja jec zn y .

SOS SZ C Z YPIO RK O W Y . U g otow ać 4 - 5  ja j na  tw ardo, 
żó łtk a  w y ją ć  i rozetrzeć  z paru  ły ż k a m i o liw y  lub  k w a­
śn ej śm ie ta n y . 'Małą bu łeczką k ru ch ą  otrzeć  z w ierzch n iej  
sk órk i na  ta rce , ośródiką za m o czy ć  w m leku , n a s tę p n ie  
p rzetrzeć  przez s itk o  i w y m iesza ć  z ż ó łtk a m i; dodać po­
s iek a n e  drobno b ia łk a  i sporo szczy p io rk u , ró w n ież  drobno, 
p ok ra ja n eg o , pare  łyżek  w in n eg o  oc tu  lub soku  c y tr y ­
n ow ego , cu kru  i s o l i  do sm ak u . W e F r a n c ji w k ła d a ją  do 
g o to w eg o  sosu  sk órk ę  /> eh leb a  n a ta rtą  czosnk iem . Po  
g o d z in ie  ch leb  s ie  odrzuca . Sos m usi b y ć  dobrze za ­
w ie s is ty .

RÓŻE W IE L K A N O C N E . 15 dkg m a sła  u trzeć  na p ian e, 
dodać 4 żó łtk a , 15 dk g cukru , ły żeczk ą  so li,  30 dkg m ąk i 
i rozczyn  z 2 dk g drożdży i le tn ieg o  m lek a  ty le , ab y  
s ią  u tw o rzy ło  n ie z b y t w o ln e  c ia sto . C iasto  m u si w y ro ­
sn ąć  w  c ie p le , n a stęp n ie  sią  je  c ien k o  ro zw a łk o w u je , s m a ­
r u je  m asłem  i  p o sy p u je  gru b o  rod zy n k a m i i m igd a łam i 
tłu ezo n em i, w y m iesza n em i z  g ru b y m  cukrem  i ły żeczk ą  
cyn am on u . C iasto  zw ija  sią  w d łu g i, n ie z b y t g ru b y  ru lon , 
k raje  w rów n e w ie lk o śc i k aw ałk i 5—fi cen tym etrow e . 
W ięk szy  rondel w y le w a  sią  m asłem  i u s ta w ia  kaw ałk i 
c ia sta  p rzec ią tą  stro n ą  w górą, p rzesm arow u jąc  każdy  
kaw ałek , ab y  je  ła tw o  m ożna b y ło  ro zd zie lić . Po w y ­
r o śn ięc iu  p iecz e  sią  c ia sto  w g o rą cy m  p iecu  god zin o . 
U pieczon e rozd zie la  sią  na  p o jed y n cze  k a w a łk i i p o sy  
p u je su to  cukrem  z zap ach em  w an rljow ym  lub  c y tr y ­
now ym .

J A B Ł K A  Z B IT Ą  Ś M IE T A N Ą . 1 jab łk o , 3 d k g  cukru , 
*/8 litra  śm ie ta n k i krem ow ej, *U la seczk i iwamilji. J a b łk o  
dobrze opłók ać, w y d rą ży ć  p e s tk i, w sta w ić  do  p ieca  g o r ą ­
cego  i u p iec . O sobno ub ić śm ie ta n k ą  krem ow ą, posłodzić  
cukrem  z dod atk iem  w u n ilji. J a b łk o  w y ją ć  z p ieca , o s tu ­
dzić i przed pod aniem  n a p ełn ić  b itą  śm ie ta n ą  w yd rążon e  
m iejsce.

S c . K o.

JO • AS

In d y k  n a d z ie w a n y  
k a sz ta n a m i, p r z y ­
g o to w a n y  do  p ie -

7 *  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z  dzuóch  g łó zu n yc h  d a ń  o b ia d u  je d n o  m o ż e  b y c  to  s k r o m n ie js z y c h  g o s p o d a rs tw a c h

— ____  onuszczone
Święta 

rzym.-kat. ' Tydzień 15 Kwiecień

5 ‘ I
J £  KaiflSi a! Zlmny z sosem tatarskim .

“  I f c u s n  isa-  , .ami . aŁ>„+_1*„"®rkowa pi0C2en z zu
C e l e s t y n a  pa p .

W torek

7
H e r m a n a

Środa

8
D ion izego  b.

Czwartek

9
W ieczerza Pań

Piątek

ic
W ielki Piątek

Sobota

u
I W ielka Sobota

niaczkami i  a r i i t a 2 
Kasza ta ta r c zana z k a f iram?™*

I ®

z g r o s z k ie m .k o t le ty  s ie k ln e ^ Ł *  f i z ?t to  Konpot m ieszany. ekane z tarkonią.
i&la£Aa: Makaron z parmezanem.

f^ z y b o Ś y m iS se m : S m im f  "i9m^ia c z ^ eJami. Kremdwki. azPinak z sadzonemi j a 
—P ląęj.fU Ś le d z ie  marynowane.

s \ s x H i  w
i k la s i a :  Kaszka krakowska na grzybach.

z *p omi^orow ym^o sem^M a^ rok i a t k i ryżowe 
S z y j e c i e  n o

:anocny po trał
z p

P rU /r Makaron z
™  V zyjf>cie po R ezurekcji 
rzygotowanych na s tó ł  w ielŻa

Kupon k onku rsu  na n a je s te ty - 
c zn ie jszy  w ygląd sp o rtsm e n k i

Nr. 14 z dnia 6 kwietnia 1936 r.
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R ozw iązania z  N-ru 73-go.
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Ponieważ Basia jest o 3 lata starsza od Wac­
ka Gołębia i rówieśnica jednego z Kaczorów.

Aspirina, obecnie 
preparat krajowy.

ASP IR INA
D o n a b y c ia  w e  w szystk ic h  a p te k a c h .

Cena za 6 tabl. obecn ie już 
ty lko  zł. 0,90, za 20 tabl. zł. 2.25

w ięc  B asia  m u si m ieć  9, a  K a czo ro w ie  T ser ję  
la t. .Jurek K aczor m a 2 la ta  (i ty le ż  T om ek  
K ozio ł), a w ię c  K ozłom  n a le ż y  p rzy p o rzą d k o ­
w ać V I s e r ję  la t. W acek  Gęś m a ty le  la t  co  
jed en  z In d y k ó w , o c zy w iśc ie  W acek  In d y k , to ­
też  In d y k i i G ęsi m a ją  I I I  ii I V  ser ję . J a n e k  
K o g u t (4 la ta ) n ie  n a le ż y  do IV  an i V I s e r ji,  
a w ięc  K o g u ty  m ają  I I  ser ję , G o łęb ie  — V  
i J a n e k  G ołąb m a 5 la t.

2. D W IE  M O N ET Y .
N a jśc iś le jsz a  ró żn ica  m ięd zy  p ię c io z ło tó w k ą  

a p ięc io g ro szó w k ą  w y n o s i o c z y w iśc ie  zł. 1.95.

3. ZŁOTE I GRO SZE.
W ch od ząc  do S k lep u , m u sia ł m ieć  09 z ło ty ch  

98 g ro szy .

4. K W A D R A T  M A G IC ZN Y .
J e ś li  za m ia st 2 i 115 u ż y je  s ię  p ow tórn i o 7 

i 10, to m ożna u ło ż y ć  p o n iższy  k w a d ra t.

1 10 9 14

13 10 5 6

8 3 16 7

12 11 4 7

Środkow e l it e r y  słów  c zy ta n e  p ion ow o d ają  
zd an ie: ,,'G łodnem u ch leh  na m y śli '.

5. W IE L K A  ARALIA.

Brygady musiały s ię  składać kolejno z 5070, 
0015, 3240, 2730 i 2772 ludzi.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
WALKI W  CYRKIJ.

P ew ien  atleta zaw odow y dostaw ał od sw e­
go m enagera za każdą w alkę 200 zł., za każ­
de zaś w ygrane lub zrem isow ane spotkanie  
jeszcze dodatkow o 300 zł. gratyfikacji. Po 
skończonym  turnieju, w którym  ów atleta 
w ięcej gier zrem isow ał lub wygrał, niż prze­
grał. okazało się, że zarobił w sum ie 5500 zł. 
Ile razy walczył?

TRZECH ROBOTNIKÓW.
Ogrodnik potrzebow ał chłopca do pom o­

cy i rozm aw iając z ojcem  trzech kandyda­
tów dow iedział się, że daną robotę Antek 
i Bolek m ogą zrobić w osiem  dni, Antek 
i Czesiek w dziew ięć, a Bolek i Czesiek 
w dziesięć. W idać z tego oczyw iście, że An­
tek m usiał być najpracow itszy, Czesiek zaś 
najgorszy robotnik.

Ciekawe byłoby obliczenie, jak długo k aż­
dy z nich pracow ałby pojedynczo przy tej 
sam ej robocie? (W yniki w ułam kach dni).

AUTO I OPONY.
Redaktor naszego pisma jest w łaścicielem  

pięknego auta, które m ożna zaw sze zobaczyć  
przed Pałacem  Prasy. Otóż czas posiadania  
przez niego auta jest dziś dwa razy dłuższy  
od czasu posiadania opon w ów czas, gdy auto  
m iał tak długo, ile ma dziś obecne opony; 
gdy zaś nasz redaktor będzie m iał opony  
tak długo, jak długo dzisiaj m a auto, to 
w spólny czas posiadania auta i opon będzie  
w ynosił 2»/4 lat. K iedy redaktor kupił auto 
a kiedy opony?

KWADRATOWA RODZINA.
Pew ien jegom ość miał dziew ięcioro dzieci, 

urodzonych w jednakow ych odstępach czasu, 
a suma kw adratów ich lat równała się kw a­
dratowi jego w łasnych lat. W jakim  wieku 
byli ojciec i dzieci? Odpowiedź jest, w p e ł­
nych ilościach lat, bez m iesięcy.

SPRZEDAŻ DROBIU.
Trzy kurczaki i kaczkę sprzedano za tyle 

sam o złotych, co dw ie gęsi; jednego kurcza­
ka, dw ie kaczki i trzy, gęsi sprzedano razem  
za 25 złotych. He kosztow ała  osobno gęś, 
ile kaczka i ile kurczę? (w całkow itych licz­
bach złotych).

HUMOR ZA G R A N ICZN Y
S T R A S Z N A  S Y T U A C J A

K a t  p i e r w s z y :  — .Już t r z y  d n i  g o  m ę c z y s z  
i  j e s z c z e  s i ę  n ie  p r z y z n a ł ?

K a t  d r u g i :  — N ie  w i e m , bo  on  n ie  m ó w i  
p o  f ra n c u s k u . . .  (R ic  e t  R a c ).

D Z I W N E  W Y M A G A N I A  
P O D C Z A S  O S T A T N I C H  P O W O D Z I

G o s p o d y n i  d o  l o k a t o r a :  — S ą s i e d z i  p a ń ­
s c y  s k a r ż ą  się ,  ż e  p a n  s i ę  k ą p i e  p o  g o d z i n i e  
d z i e s i ą t e j  w i e c z ó r !  ,

1 J  (R ic  c t  R a c ) .
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T eatr  W ielk i we L w ow ie w y stą ­

p ił znow u z w ie lk ą  prem jerą, 
która zd o b y ła  so b ie  n ad sp od zie­
w a n ie  su k ces  a r ty s ty c zn y  i pop u­
la r y z a to r sk i. W ystaw ion o  poem at 
d ra m a ty czn y  J u lju sza  S ło w a ck ie ­
g o  „ K sią d z  M arek“ , poem at bar­
dzo trud ny do sce n ic z n y c h  inter- 
p re ta cy j, g d y ż  ta w iz ja  p oetyck a  
pochodzi z czasów  m isty cy zm u  
‘S ło w a ck ieg o , p osiad a  sw o is ty , od­
ręb ny  ch a ra k ter  a rea ln y . N iesam o­
w ity  poem at S ło w a ck ieg o , pełen  
fa n ta sty cz n y c h  w iz y j  i koszm ar­
nych obrazów , p isa n y  baroko­
w ym , o sza ła m ia ją cy m  sw ą  p ły n ­
n ośc ią  w ierszem  w in scen iza cji  
lw o w sk ieg o  tea tru  n a b ra ł w y ra z i­
s to śc i, s i ły  i bezp ośred n iej c ią g ło ­
ści a k cji. R eżyser  ja , p la s ty k a  i
ilu s tr a c ja  m u zyczna „K sięd za  
'M arka“ są  d osk on ałe , ch w ila m i 
w prost m on u m en ta ln e . Z a słu g a  to 
p rzed ew szystk iem  A ndrzeja  Pro­
n aszk i, k tóry d a ł św ie tn e  ram y  
p la sty czn e  poem atow i S ło w a c k ie ­
go , oraz reży ser  j i  W ierciń sk ieg o , 
k tóry  w y d o b y ł z tekstu  o lb rzym ią  
ilo ść  w alorów  scen ic zn y ch  poem a­
tu. Poziom  a r ty s ty c z n y  g r y  ak tor­
sk ie j  n ie  jest rów n y , trudno jed ­
nak zn a leźć  na jed n ej sce n ie  do­

sk o n a ły ch  w yk on aw ców  d la  w sz y s t­
kich ról. P rzed ew szystk iem  su k ces  
w roli J u d y ty  od n iosła  Życzkow - 
ska, g r a ją c a  z um iarem  i prostotą . 
S ty lo w y m  i p e łn ym  rozm achu  
K ossak ow sk im  jest K ra sn ow ieck i, 
a K siędza  M arka in terp retu je  
-S trachock i, k tó ry  tę ro lę, jak  
s tw ierd za ją  k r y ty c y , m oże z a li­
czać do sw y ch  n a j lep sz y c h . D osk o­
n a łym  rab inem  je s t B ersk i.

W W arszaw ie T eatr  A teneum  
w y sta w ił sztu k ę  Som ina „Z a­
m ach “ , sztu k ę  dw uosobow ą, aż 
p rzeraża jącą  n agrom ad zen iem  n ie ­
z liczo n y ch  e fek tów  d ra m a ty cz ­
nych  i k oszm arn ych . Sztu k i dw u ­
osobow e, n iezw y k le  trud ne do g r a ­
nia , m ają  jedn ak  duże pow odze­
nie, a „Z am ach “ d a je  o b ecn ie  po­
le do p op isu  d w ojgu  zn a k o m ity ch  
a r ty stó w  E ic h le ró w n ej i J a ra czo ­
w i. O boje s tw a rz a ją  fen om en a ln e  
k reacje  ak to rsk ie . S z tu k ę  św ie tn ie  
w y reżyserów  a ła  P erzan ow s k a.

„ C y r u l i k  W a r s z a w s k i 1* w y stą p ił  
z w io sen n y m  p rogram em  „ O g r ó d  
ro z k o s z y * * .  C ały p rogram  je s t ja k ­
by sa ty r ą  na  p u b liczn o ść , która  
uk azan a  je s t  na scen ce  w w ie lu  
k a r y k a tu ra ln y ch  ob razk ach  i p io ­
sen k ach . T ek st w y szed ł z pod p ió ­
ra H em  ara  i S ło n im sk ieg o , p io ­
sen k i n a p isa ł S z lech ter , a ca ły  
zesp ó ł z s io stra m i B u rsk iem i, Że­
lich ow sk ą , K a lin ów n ą , Z im iń ską, 
T erne, J a ro ssy m  i O lszą na cze le , 
bawi dosk on ale  p u b liczn ość , która

9  9  9

tęskn i jed n ak  do o s trze jszej s a ty ­
ry p o lity czn ej .

P rzy  P a ń stw o w y m  I n s ty tu c ie  
S ztu k i T ea tra ln e j w W arszaw ie  
p ow sta ł T eatr  e k sp ery m en ta ln y  
pod n azw ą „W a rszta t T ea tra ln y " , 
k tóry  p o k a za ł p ięk n y  u tw ór J a ­
s ien ic a  „P u g a czo w "  w r eż y ser ji  
u ta len to w a n e j B ło ń sk ie j, a w in ­
sc e n iz a c ji R o szk ow sk iej. Z espół 
„ W a rszta tu  T ea tra ln eg o "  sk ła d a  
s ię  zarów n o z w y b itn y c h , jak  i 
m łod ych  a r ty stó w , k sz ta łcą cy c h  
się, tu w in scen iza cja ch  i reż y ser ji  
na ży w y m  i g ię tk im  m a ter ja le .  
R azi ty lk o  w p ro jek to w a n y m  re­
pertu arze  brak n azw isk  p o lsk ich  
autorów .

(sw b).

u .
D użą 'p o p u la rn o śc ią  i poczytno- 

śc ią  c ie sz ą  s ię  o b ecn ie  k siążk i po­
św ięc o n e  w o jn ie , p a m iętn ik i i rap­
tu la rze  z w ie lk ie j  w o jn y  ś w ia to ­
w ej. D op iero  d ziś  m ożem y zw oln a  
zd ob yw ać s ię  na obraz o sta tn ich  
zm agań  w o jen n y ch . A m oże książ  
ki te są d la teg o  p o p u la rn ie jsze , 
że n ow e ch m u ry  w ojen n e grom a  
•Izą s ię  na h oryzon cie?

M ało znaną, a jedn ak  bardzo  
cen n ą  p o z y c ję  d o k u m en tarn ą  w alk  
le g jo n o w y e h , je st książk a  W ła d y ­
s ła w a  O rkam i „ D rogą  C zw a rta ­
ków ", k tóra  ob ecn ie , w raz  z k i l ­
kom a drobnem i w sp om n ien iam i 
w o jen n em i. u k a za ła  s ię  w zbioro  
w em  w yd an iu  d z ie ł a u tora  „D rze  
w ie j" , w o p racow an iu  S ta n is ła w a  
P ig o n ia , a n ak ład em  fir m y  G e­
b eth n er  i W olff. W c h w ili w y b u ­
chu w ie lk ie j  w o jn y  św ia to w ej  
O rkan s ta n ą ł u boku W łod zim ierza  
T etm a jera , k tóry  p row ad ził na 
P o d h a lu  w erb unek  do L egjon ów . 
W r. 1915 zn a la z ł s ię  O rkan. v  
randze ch orążego , w sz ta b ie  4-go  
pu łk u  L egjon ów  P o lsk ich  i w raz  
z n im  od b y ł „d rogę  C zw artak ów  — 
od O strow a na L itw ę"  B ra ł u d z ia ł  
w b itw ie  pod Ja stk o w em , pod do­
w ództw em  pu łk . R oi, a w g ro n ie  
„C zw artak ów " m ia ł k o legów  po 
piórze , p isa r zy  p o d h a lań sk ich  kpt 
G alicę  i c h orążego  G w iżdżą.

Pod bezpośredn iem  w rażen iem  
w o jn y  w y d a ł O rkan, obok tom iku  
p o ez y j, w sp o m n ia n y  w ła śn ie  p a ­
m ię tn ik  „ D rogą  C zw artak ów ", w 
którym  zn a jd ziem y  Ł g łę b o k ie  sp o ­
s trzeżen ia  p isa rza  o z ja w isk u  w o j­
n y , na które je g o  w ra żliw a  p s y ­
ch icz n ie  natura  rea g o w a ła  z s iln ą  
zgrozą  i p rzerażen iem . W w o jn ie  
w id z ia ł p r zed ew szy stk iem  zn i­
szczen ie , nędzę i śm ierć . G łębiej 
i p e łn ie j u jm u je  Orkan sen s ż y c ia  
a n iż e li sen s śm ierc i na w o jn ie . 
W p a m iętn ik u  O rkan p rzed ew szy ­
s tk iem  g łęb o k o  i p la s ty c z n ie  m a­
lu je  tra g ed je  w o jn y , z n iezw y k łą  
w p rost ek sp resją  a r ty sty czn ą . 
M iędzy op isam i pełnem i bólu i
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„ A Ż E W I C Z " .  P ierw sza  l is ta  n agrod zon ych  w k o n k u rsie  K a len d a rza  
1. K. C. z osta ła  zam ieszczon a  w „ I lu stro w a n y m  K u ryerze  C odziennym "  
z dnia 2 b. m. D o łą czen ie  kuponów  do n a d sy ła n y ch  nam  m a ter ja łó w  
na „k on k u rs n a jn iep ra w d o p o d o b n ie jszeg o  g łu p stw a "  jest z b y teczn e , p o ­
n iew aż te k u p on y przezn aczon e  są w y łą c zn ie  dla g ło s u ją c y c h , a n ie  dla  
z g ła sz a ją c y c h  s ię .

tra g izm u , n ie  brak też i l ir y c zn y ch  
obrazów , p o św ięco n y ch  u k ojn em u  
d z ia ła n iu  p rzy ro d y , k tórą kochał 
nad w szystk o . P r z y w ią z a n ie  c h ło ­
pa p o lsk ie g o  do z iem i o jc zy ste j  
i tu s i ln ie  od m alow ał. Jak  zw y k le  
w szereg a ch  ż o łn ier zy  n ie  brak  
i ep izodów  p e łn y ch  hu m oru , czo 
go  n ie za p o m n ia ł Orkan u p a m ię t­
n ić  i w sw o ich  w sp o m n ien ia ch . 
Ten p a m iętn ik  O rkana stan ow i  
c iek a w ą  lek tu rę  i trw a łą  p ozycję  
w p am iętn i k a rstw ie  w ojen n em .

Ja k o  c z terd z ie s ty  tom ik p op u ­
la rn ej i cen n ej „ B ib ljo te k i Mło­
d zieży : P o lska  i św ia t  w sp ó łcze ­
sn y"  (w yd . G ebethn era  i W o lffa ), 
u k a za ły  s ię  „M eldunk i u K om en­
danta" F. S ła w o ja -S k ła d k o w sk le -  
go . J e st to zb iór k ilk u n a stu  n a j­
c iek a w szy ch  i n a jp r z y s tę p n ie j­
szych  d la  m łod zieży  w sp om nień  
g en . S k ła d k o w sk ieg o , w y ję ty c h  
z tak c iek a w ej i g ło śn e j k siążk i 
.^Strzępy m eld u n k ów " . K sią żec z ­
ka ta da, zarów n o  m ło d zieży , jak  
i szeregom  żo łn ierzy , barw n y, do­
sk o n a ły  p ortret p sy ch o lo g iczn y  
w ie lk ie g o  W odza N arodu.

( s w  h . )

r o r i ę ?

N ied z ie la  5 IV-
9.4,5: „100 lat p ra cy  C olleg iu m  

M arianum " w P e lp lin ie  — report.
10.00: T ra n sm isja  n ab ożeń stw a  

z K a ted ry  w P e lp lin ie .
12.1'5: P oranek  m u zy czn y  z L odzi.
W przerw ie  około godz. ;13.00: 

T eatr  W yob raźn i, fra g m en t s łu ­
ch o w isk o w y  z dram atu  K r z y sz to ­
fa  M arlow e‘a p. t. „T ra g iczn e  
d z ie je  doktora F au sta"  w p rzek ła ­
d zie  J a n a  K a sp ro w icza , w  oprać. 
Z. F a lk o w sk ieg o .

14.20: „D ziś  g ra m y  ty lk o  ser e ­
nad y" .

17.00: „ P o d w ieczorek  p rzy  m ik ro­
fon ie" .

19.15: A u d y cja  m u zyk i p a sy jn e j  
z kośc. ew a n g .-a u g sb u rg s . w W ar­
szaw ie .

20.00: K on cert s o l i s t ó w
21.00: N a w eso łe j lw o w sk ie j fa li.
21.30: „W ra żen ia  z J ero z o lim y " — 

fe lje to n .
22.00: K oncert O rk iestry  M ary­

nark i W ojenn ej.
22.45: M uzyka sa lon ow a .

P o n i e d z i a ł e k ,  6 I V -
li2.25: K on cert O rk iestry  K am e­

ra ln e j A dam a H erm ana.
113.30: M uzyka lek k a .
16.15: C hór „L u tn ia-M acierz" .
16.30: T ea tr  W yob raźn i: fra g m en t 

s łu c h o w isk o w y  „ B ia ły  M nich".
(1(7.50: „ P a r y ż"  — film  rad jow y .
1/S.30: „ J u ż  w iosn a"  — a u d ycja  

dla  d z iec i.
20.30: T rio  sa lo n o w e  P. .R.
21.15: „N a  w y so k ie j p o ło n in ie"  — 

aud . litera ck o -m u zy czn a .
22.00: K oncert sy m fo n iczn y  

w w y k . Ork. S y m fo n . P. R.
23.05: M uzyka  sa lon ow a .

W torek , 7 IV-
12J5: A u d y c ja  d la  szk ó ł (dla  

d zieci m ł. „ Ś p iew a jm y  p iosen k i" ).
12j35: K on cert O rk iestry  T ad eu ­

sza  iS ered yń sk iego .
15.30: T rio  sa lo n o w e  z P ozn an ia .
16.15: K rótk i kon cert fra n cu sk ie j 

m u zyk i sy m fo n iczn e j.

17.15: K on cert m u zyk i le k k ie j  — 
w yk . M ałej O rk iestry  P. R.

18.30: „O tw órczości p o ety ck ie j  
ks. B isk u p a  B an d u rsk iego" .

20.00: „H olen d er-T u łacz"  — opera  
w 3 a k tach  R yszard a  W agn era  
z T eatru  W.

Środa, 8 IV.
12.30: K oncert z u d zia łem  sa lis t .  
■15.30: Z espół N in y  M au.skiej. 
16.00: „W ęd rów k a naok o ło  g lob u "  

„iNad rzeką, k tóra  ż y w i lud zi"  —- 
a u d y cja  d la  d z iec i s ta r szy ch .

16j20: Z n ak om ite  sop ran y .
17.00: „ 'D yskutu jm y"  — „C noty  

i  cnotk i" .
,17.20: K o n c e r t k a m era ln y , trans, 

z sa li W arsz. K o n serw a to rju m .
21.00: XXXI aud ycja  z cy k lu  

„T w órczość F r y d e r y k a  C hopina". 
21.40: „R ozm ow a z B ogiem " . 
22.05: K o n c e r t  w  w y k o n a n iu  Ma­

łe j O rk iestry  P . R.
23-05: M uzyka sa lon ow a.

C zw artek , 9 IV.
1(2.15: M uzyka.

15.30: 'Sekstet J a d w ig i K leeh n iow - 
sk ie j.

16.00: A u d y c ja  d la  dz iec i s tarsz . 
p. t. „W iosn a  wr p u szczy  i na  w ie l­
k ich  w odach".

16-15; K on cert r e l ig ijn y  z K on­
serw a to r  jum  W arszaw sk iego .

16.45: U tw ory  na  w io lo n cze lę  z to- 
w arz. fo r te p ia n u  w w y k . Z ofji 
A d a m sk ie j i prof. L. U rste in a .

17.00: „M ieszczań stw o p o lsk ie  w 
d z ie ja ch  i ż y c iu  narodów " „R ola  
m ieszcza ń stw a  lw o w sk ieg o  w  d zie­
jach P olsk i" .

18.00: F r a g m en ty  z I I I  a k tu  mi- 
. s te r ju m  m u zy czn eg o  „ P a r s ifa l" . 

ili8.4fO:„Jak sp ęd z ić  św ięta?"
‘20.00: T ea tr  W yob raźn i: p rem je­

ra s łu c h o w isk a  pt. „ I  io tr  S k arga" .
22.1115: K o n c e r t sy m fo n ic z n y  w yk . 

Ork. P. R. pod dyr. F. R y b ic k ieg o .
P ią te k , 10 IV.

12.15: K on cert so listó w .
15.30: R e c ita l  o r g a n o w y  F e lik sa  

N o w o w  ie j sk i ego .
16.00: P o gad an k a  dla ch orych . 
16.1-5: K oncert Ork. T ad eu sza  Se- 

redyńs-kiego.
16.50: „Cud na p u sty n i"  — ob ra ­

zek s łu ch , dla dz iec i s ta r szy ch . 
17.30: A u d y c ja  p a s y jn a  ze Lwowa  
20.00: „ M isterju m  o M ęce P ań­

sk iej" .
20.20: K on cert m u zy k i sy m f.
21.00: J ó z e f  H ayd n : S iedm . S łów  

C h ry stu sa  na  K rzyżu".
212.30: M uzyka pow ażna.

Sobota , 11 k w ie tn ia .
12.15: M uzyka.
14.30: M uzyka sa lo n o w a  w w y ­

k on an iu  M ałej O rk iestry  P. R.
15.30: T ea tr  W yob raźn i: „O po­

w ieść  w ie lk a n o cn a  dzw onów  to­
ru ń sk ich "  — słu ch .

16.00: „M ed y ta cje  b isk u p a  Ade- 
m ara" — fra g m . z ITT tom u po­
w ieśc i Z ofji K ossak  p. t. „ K r z y ­
żow cy" .

16.15: U tw o ry  r e l ig ijn e  w  w y k o ­
nan iu  C hóru K a ted ry  P o z n a ń ­
sk ie j.

17.00: „O s ły n n y m  żeg la rzu  M ie­
rosław sk im "  — od czyt.

17*1)5: N o w o śc i z p ły t .
18.00: N ab ożeń stw o R ezu rek cyjn e  

z K a ted ry  na W aw elu .
19.00: R ezu rek cja  — s u ita  m u­

zy  czn o-p oetyck  a.
119.30: M uzyka sa lon ow a.
,20.15: J e r z y  F r y d e r y k  H aendel: 

P sa lm  na  ch óry , so lis tó w  i or ­
g a n y .

20.45: R o zm o w a  dzw onów  Aviel- 
k a n o c n y c h  — aud. W andy A clire- 
m o w iczo w e j .

‘21-30: R ecita l fo r tep ia n o w y  A le ­
k sandra B rach ock iego .

22.00: K oncert sy m fo n icz n y  w 
w y k o n a n iu  o rk ie stry  I’. R.

23.00: M uzyka rozryw k ow a.
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